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ori 
Ceny ogłoszeń: 


Te 


Epilog napadu pod Łuni 


Część bandytów poniosła zasłużoną Karę. 


Pińsk, jako miasto kresowe, 
posiada bardzo skromny gmach 
i jeszcze. skromniejszą salę sądo- 
wą. To też proces przeciw spra- 
wcom napadu pod Łunińcem, bu- 
dzący w mieście 

ogromne  zainterseowanie, 
czedgo dowodem obecność na 
sali kilku set osób ze sfer inteli- 
gencji miejscowej, toczy się w ki- 
noteatrze „Kasyno“ Rozprawę 
naznaczono na godz. 9 rano, lecz 
już o wiele wcześniej zaczęli się 
zjawiać słuchacze. O godz. 9,15 
wprowadzono oskarżonych, a 0 
9,30 zjawił się 

trybunał w składzie: 
przewodniczący: prez. sądu okrę- 
gowego Rdułtowski Stefan, oraz 
sędziowie: Reut i Bodjan. Se- 
kretarze: pp. Daszkiewicz. i Obu- 
chowicz, 

Oskarża  podprokurator 0l- 
szewski. 

Oskarżonych bronią 
adwokaci: Mickiewicz z Wilna 
(Klukę), Berg ź Pińska (Lewczu- 
ka), Będzikowski (Soca), Iwanów 
(Narywańczuka) i Jelinkiewicz 
(Kuryłowicza), 

Po stwierdzeniu przez prze- 
wodnicjącego „generaljów* pod- 
sądnych przy odczytaniu listy 
świadków, okazało się, że 

nie przybyli: 
senator Wysłouch i jego żona, 
ks. biskup Zygmunt Łoziński i 
b. komendant 14-go okręgu poli- 
cji, p. Mięsowicz. 

O godz. 10,30 rozpoczęto od- 
czytywamie 

aktu oskarżenia 
przeciw Nikicie Klukowi, lat 24, 
Janowi Lewczukowi, lat 26, Sa- 
wie Socowi, lat 23, Kuźmie Nary- 
wańczukowi, lat,32, i Adamowi 
Kuryłowiczowi, lat 29, obwinio- 
nym , y 

o pozbawienie życia 

z chęci zysku, 
usiłowanie tego przestępstwa i © 
uszkodzenie toru, narażające bez- 
pieczeństwo ruchu kolejowego, 

Przebieg napadu na pociąg 
wedle aktu oskarżenia, był na- 
stępujący: 

Dnia 24 września b. r.-o godz. 
14-tej, gdy zdążający z Warsza- 
wy do Łunińca pociąg osobowy 
Nr.'/881 znalazł się na szlaku Pa- 
rochońsk—Łowcza w odległości 
10 klm. od pierwszej, a 6 klm, od 
drugiej stacji, maszynista Sowa 
Stanisław zauważył, że na torze 
stoi ktoś w uniformie kolejowym 

i sygnalizuje czerwoną 

,  eliorogiewką, 
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Redaktor Naczelny przyjmuje 5—7 po południu. , 


najpierw zwolnienie biegu a po- 
tem zatrzymanie pociągu. 

Pociąg stanął, wślad za czem 
ze znajdujących się po obu stro- 
nach toru zarośli zaczęli wypa- 
dać 

uzbrojeni w karabiny 
/ ludzie, 

którzy z krzykiem: „strelaj! stre- 
laj!“ biegli ku stojącemu pocią- 
gowi gęsto go ostrzeliwując. 

Przy odgłosie h 

salw karabinowych, 

przy nieustannych krzykąch: *ło- 
żyś! łożyś”, „nasza bierot' i t. f. 
część bandytów rewidowała 
kieszenie pasażerów, 
ściągała z nich ubrania, koszto- 
wności i t. d., część zaś, tozbiją- 
jac szyby, wyrzucała na tot wa- 
lizki. j 
Gdy upłynęło. mniej więcej 
45 minut i grabież dość dokładnie 
METOD ZBP E LGE 


' 
c, 


5 =H 
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ami 


została przeprowadzcena, bandyci 
kazali wszystkim położyć się, za- 
wiadamiając, że 

nastąpi wybuch. 

Po wybuchu na dany gwizd 
kiem znak, wszyscy napastnicy 
zbiegli się, 

ustawili się w dwurząd, 
odliczyli głośno 82 roty i odeszli 
w kierunku północnym, 

Przybyłe z Łunińca i Pińska 

władze bezpieczeństwa zarządzi- 


„ły za bandą pościg, oraz stwier- 


dziły na miejscu, że skutkiem 
działań bandytów 
zabity został: 

Reznik Josel, mieszkaniec Stoli- 
na; rany odnieśli: senator Bole- 
sław Wysłouch i żona jego, Bro- 
nisława, posterunkowy Dmowski 
Władysław i handlarz Starobiń- 
ski,- a wreszcie, że przez wybuch 


T waw 


Ogłoszenia zagraniczne o 100 proc. drożej. 


Dyrektor Wydawnictwa przyjmuje 11 —1 po południu. 


GEE 


został uszkodzony tor kolejowy. 

W rezultacie prowadzonej do 
1 października przez policję akcji 
pościgowej, aresztowano 11 osób, 
z których 5 staje obecnie przed 
sądem doraźnym, przyczem Lew- 
czuk i Kluk zostali zatrzymani 
w chwili, gdy na odcinku Morocz 
—Mokrany 
usiłowali przedostać się do Rosji. 

Konfrontacja aresztowanych 
z niektórymi z napadniętych w 
pociągu pasażerów ustaliła, że 
Kluk, Lewczuk, Soċ, Narywań- 
czuk i Kurołowicz 

brali udział w napadzie, 
Wszyscy oskarżeni 
starają się udowodnić, 

że w napadzie udziału nie brali. 

Świadek p. St. Downarowicz 
zeznał, co następuje: 

Jechałem wagonem  służbo- 
wym do Sam, gdzie 25 września 


Bryła podatkowa grozi oberwaniem. 


Puszczenie w obieg monet srebrnych. 


Od dnia 1 listopada ukażą 
się w obiegu monety srebrne. 

Będą tó dwuzłotówki, bite 
w królewskiej mennicy w An- 
glji, z których pierwszy tran- 
sport nadszedł już do Warsza- 
wy i został przyjęty przez Men- 


_dwuzłotowych. 


nicę państwową. 

Narazie będzie puszczonych 
w obieg 800,000 sztuk monet 
Ilość na na- 
stępne będzie zwiększana w 
miarę nadchodzenia dalszych 
transportów z Anglji, Ameryki 


i z Francji, gdzie bite są pol- 
skie monety srebrne. Dwuzło- 
tówki srebrne przedstawiają się 
bardzo korzystnie i bite są z 
wyższego stopu srebra niż srebr- 
ne monety w innych krajach. 


Aresztowanie działacza komunistycznego. 


W Sosnowcu aresztowała po- 
licja żyda, Stanisława Walden- 
berga, który bawił od lutego w 
Polsce pod fałszywem  nazwi- 
skiem i kierował agitacją ko- 
munistyczną w zagłębiu ślą- 
skiem. 


* Aresztowany. nie jest wcale 
jednym z pionków bolszewi- 
ckich, gdyż w swoim czasie był 
referentem spraw polskich w 
komisarjacie spraw zagranicz- 
nych, a dalej zastępcą naczel- 
nika wydziału dyplomatycznego 


w Charkowie, zaś w r. 1923 
był kierownikiem wydziału w 
komisarjacie spraw zagranicz- 
nych w Moskwie 


Warunki prenumeraty: 


zł. 3 z odnoszeniem do domu; za 


W*administracji, biurach 
dzienników, kłoskach — 
miejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie, 
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rano miałem się spotkać z p. mi- 
nistrem spraw wewnętrznych. 
Przejazd mój nie był wiadomy. 

Jechali ze mną komendant 0= 
kręgu Mięsowicz, zastępujący S0- 
kretarza osobistego pan Sztamip- 
kę i policjant-ordynans Frankow= 
Wagon służbowy był ną 
końcu pociągu, a w dodatku wo- 
zem towarowym odcięty od sty- 
czności z resztą pasażerów. Za 
Pińskiem pociąg zwolnił biegu, 
usłyszeliśmy jeden strzał, a w 
chwilę 


glera 
SKL. 


silną kanonadę, 

Po pewnym czasie wpadli do 
wagonu uzbrojeni bandyci. Przed 
wagonem ustawili wartę. 

Opór był niemożliwy. 
Zażądali broni i pieniędzy. Pie- 
niądze oddałem. Pomiędzy p. 
Sztampke a jednym z bandytów, 
zaszła jakaś kontrowersja. Ban- 
dyta uderzył go kolbą rewolweru 
w głowę tak, że upadł, 

Następnie odczytano 

zeznania pp. Wysłouchów 

i b. Komendanta Mięsowicza 
zgodne,z opisem zajśtia, podanym 
przez p. Downarowicza, 

Świadek 

posterunkowy Dmowski 
przedstawia napad identycznie, 
Jechał w czwartym wagonie od 
lokomotywy, w chwili napadu 
wyskoczył w krzaki. 

Został raniony — 

sam do bandytów też strzelał. 

Św. konduktor Jóźwiak, 
jadący w wagonie bagażowym, 
opowiada o plondrowaniu tego 
wozu przez bandytów i wystawie 
nie przez nich na zrabowamy ba- 
gaż pokwitowania. 

Następni świadkowie 
Pluciński i Sowa, 
pierwszy pomocnik, drugi maszy- 
nista, opowiadają o sposobie na- 

padu na maszynę, 

Sowa mówi, że 
pociąg zatrzymało dwóch ludzi, 

Gdy. spostrzegł, że to napad 
bandycki, chciał uciekać, ale już 
było zapóźno. Lokomotywę „dzi- 
ką* wypuścił pod groźbą rewol- 
werów. 

Posterunkowi Frankowski 

i Michaluk 
twierdzą, że poznają Narywań- 
czuka jako uczestnika napadu. 
W końcu zeznają funkcjonarjusze 
służby śledczej: Pertych, Żytkow 
i inni, 
Rozprawa trwa dalej. 


Sprawa skandalu bydgo- |o nieprzyjazny stosunek do pań- 


skiego, którego aktorami stali 
się gen. Thomee i red. „Dzien- 
nika Bydgoskiego" p. Bran- 
dowski odbite się echem po 
całej Polsce. 

Wczorajsze „Nowiny“ dały 
komentarz do całego zajścia 
zał „Kurjerera* czerwonym 
warszawskim, który pierwszy 
podał wiadomość o general- 
skiej rozprawie, wozoraj zaś 
uzupełnił ją informacjami co 
do tta zajścia, które rzuca ma 
nie inne nieco światło. 

„Nowiny“, podając wczoraj 
reeczony komentarz — in ez- 
tenso, nie kruszyły kopji o o- 
sobę p. Brandowskiego i na- 
dał nie mają zamiaru 
czynić. 

Czytelnicy nasi znają tedy 
zajście ze stron obu — chodzi 


tego 


więc obecnie o zasadnicze sta- 
nowisko, 

A co do tego nie może być 
dwóch zdań, 
` Miarodajne Czynniki rządo- 
we wypowiedzą się o tem na- 
pewno, 
poniżej artykuł, który pogląd 
masz dostatecznie krystalizuje. 

REDAKCJA. 


„my zaś umieszczamy 


1 

Pyszałkowatość i przesadne o 
gobie mniemanie nie są cechami 
charakteru, mogącemi zdobić ko- 
gokolwiek. (Panie np. nie nale- 
żą do ptaków  najzmyślniej- 
szych). Najgorzej zaś bywa, gdy 
zarozumiałość, buta. i fanfarona- 
da dadzą sobie rendez-vous w u- 
stroju psychicznym człowieka, 
obdarzonego władzą w tej lub 
innej postaci. Ńyówczas rodzi się 
już stan wybitnie patologiczny, 
zwany- mamją wielkości, której 
konsekwencje i przejawy są 
wpwost nieograniczone, rzadko 
kiedy jednak osobnikowi, @ot- 
kniętemu chorobą, zaszczyt przy- 
noszące. 

Takie refleksje nasuwa nam 
niesłychany skandal w Bydgosz- 
czy, którego bohaterem stał się 
oficer wysokiej rangi, 
15 Gywizji piechoty, p. generał 
Thommee, Panu generałowi nie 
podobaty się artykuły na tematy 
— wojskowe, 


dowódea 


zamieszczane przez 


miejscowy „Dziennik Bydgoski". | 


— Jednem cięciem szabli posta- 
nowił tedy załatwić tę niemiłą dla 
siebie sprawę. Pewnego dnia w to 
wamzystwie swego szefa sztabu(!), 
zjawia się w redakcji, a — usta- 
wiwszy przed jej oknami pluton 
ułanów dla asekuracji — groźbą 
natychmiastowych represyj zmu- 
sza, redaktora pisma do podpisa- 
nią deklaracji, że redakcja nie 
będzię więcej drukowała artyku- 
łów w kwestjach wojskowych. 
Skamdaliczne to zajście staje się 
tem jaskrawsze, że „Dziennik 
Bydgoski“ jest organem Chrześ- 
cijańskiej Demokracji, którego to 
stronnictwa niepodobna posądzać 


stwowości lxb armji polskiej. 
Nie na tem wszakże- Konice. 
Dobry przykład generała, tktóry 


w redaxcji -zachowuje się jak w 


koszarach, a dziennikarzy traktu- / 


Pismo, założone przez dawną | 1831“, 


redakcję „Rzeczypospolitej*, jak 
to było do przewidzenia, odrazu 
zdobyło sympatję Warszawy. Ge- 
nezę tytułu, podaje Makuszyński 
w pięknych słowach: 


A>. 


Pyta mnie*ten i ów i pięćdzie- 
siąty: : 

— Dlaczego „Warszawianka? * 
To jakoś tak... 

— Jak? x 

— Nie wiem, ale jakoś lek- 
Ko... 

Lekko? O, przyjacielu, że- 
byś wiedział, jak to było ciężko! 
Ale ci powiem, dlaczego właśnie 
„Warszawianka i która War- 
szawianką, bo zawsze się tak 
dzieje, że ludziom przychodzą 
najpierw do głowy «myśli lekkie 
i tańczące, w potem dopiero do- 
stojne, te lepsze. 4 

Najpierw tedy człowiek, u- 
słyszawszy imię „Warszawian-_ 
ka“ przywodzi sobie przed oczy 
obraz wielce miły, kobiety pięk- 
nej i zgrabnej i uśmiecha się. 

A dopiero potem (chociaż nie- 
którzy odrazu) przypominają s0- 
bie, że jest jeszcze w Polsce mne 
słowo, choć tak samo brzmiące, 
słowo nie uśmiechem napełnione, 
lecz tak „nalane krwią, jak serce 
człowieka, że: jest taka bojowa 
pieśń, we Francji urodzona, a w 
Polsce całą potęgą gardła śpie- 
wana, Owa pieśń, w summy zwy- 
cięskie grzmiąca, zapalczywa i 
pełna pędu, a jeśli uśmiechnięta, 
to uśmiechem bohatera, co się 
śmierci nie lęka, „Pieśń z roku 


mm 


Z sejmowej 


Sejmowa komisja rolna pod 
przewodnictwem pos. Stanisz- 
kisa (ZLN.) z udziałem mini- 
stra rolnictwa i przedstawicieli 
ministerstwa reform rolnych 
odbyła wczoraj posiedz., na któ- 
rem przed porządkiem przewo- 
dniczący zakomunikował list 
marszałka Rataja, wywołany 
komunikatem, ogłoszonym przez 
przewodniczącego komisji rolnej 
posł. Kowalczuka (Piast), a 
dotyczącego podziału komisji 


rolnej na dwie komisje: rol- 
ną i reform rolnych, bs 
Marszałek w liscie tym 


stwierdza, że propozycja, wysu: 
nięta przez ministra rolnictwa 
i przyjęta przez konwent senjo- 
rów wychodziła z tego 

PRZEZWK ZACZ TTW LG OOPE WNIKA 


Rozporządzenie 


W ministerstwie pracy i opie- 

ki społecznej odbywają się kon- 
` sułtacje prawne na temat ustale- 
nia tekstu rozporządzenia wyko- 
nawczego ministra pracy w Spr 
wie opieki nad pracą młodocia- 
nych i kobiet. Chodzi tu. specjal- 
nie o fabryki, przedsiębiorstwa, 
zatrudniające powyżej 100 ko- 
biet. Wprowadzenie w życie usta 
wy tej ma nastąpić 15 listopada 


załóże- 


| 


je jak ordynansów, znalazł szyb- 
ko naśladowcę. Oto w parę dni 
po wyprawie karnej p. generała 
Thommee na „Dziennik Bydgo- 
ski“, w tejże redakcji podporncz- 
ńik jednego z podłegłych p. gene 


0 jej imię. 


_ przez Wyspiańskiego 
grzmotem wyśpiewana, wystrze- 
lona z jego duszy, jak z burzące- 
go działa. 

Tak o tem imieniu pięknem 
pomyśli sobie człowiek, z powa- 
gą w duszy i ten, który wie, że 
miekoniecznię w słowie, co się od 
imienia stolicy wywodzi, musi 
być lekkość i uśmiech i lekko- 
myślność i fatałaszki uczucia. 
Bowiem Warszawa, która dla je- 
dnych wygłąda, jak wielka lek- 


' komyślności, dla innych jest mia- 


| 


— 


stem bohaterskim i w znoju utru- 
dzonem, takiem miastem, które 
w podziemiach swoich kiedyś u- 


a w zakątkach Starego Miasta 
swoje spiskowe lokale. Z gar- 
dzieli ulic tej Warszawy, jak z 
wylotu armaty, wystrzelił pło- 
mienisty duch miasta, kiedy Wy- 
socki czy Kiliński dawali do bho- 
ju hasło, f 

Z tej to Warszawy. wywodzi 
się nasza „Warszawianka“, jak 
najskromniejsza strófa wielkiej, 
bujnej pieśni, jako jedno jej sza- 
re słowo, pokornie i z cicha śpie- 
wane, | : 

A „zstąpiwszy z hymnu do 
prostej powieści“ należałoby 
rzec miłym przyjaciołom, robią- 
cym kalamburty i wyciskającym 
uśmiech z każdej okazji, jak z 
cvtryny, «3 rzec z uśmiechem 
pogody: 

Pism. nasze „Warszawianka 
nie jest jednak — o najmiłsi — 
podobne do Warszawianki, naj- 
piękniejszej kobiety świata. Bo 
i jakże!  Wamszawianka jest to 


KRONE TYB ETEKYJI 


nia, że komisja rolna stoi 
przed domińującem zagad- 
nieniem reformy rolnej, a 
zato zbyt mało czasu może 
poświęcić zagadnieniom pro- 
dukcji rolniczej. Uchwała kon- 
wentu senjorów, jak również i 
propozycja ministra rolnictwa 
nie miały bynajmniej na ce- 
lu stawiać pod znakiem za- 
pytania wydajności pracy ko- 
misji rolnej, Niezależnie od 
listu marszałka Rataja minister 
rolnictwa złożył oświadcze- 
nie, z którego wynika, że by- 
najmniej nie chce narzucać 
swojej woli komisji rolnej 
i wysuwa propozycję panu mar- 
szałkowi o poddanie rozwadze 
właściwym czynnikom sprawy 


1924 roku. Jedynie art, f i 15 | 
otrzymają ulgową zwłokę, a mia- 


mowicie: punkt 7 dotyczy. obo- 
wiązku, nałożonego 1a przemy- 
słowców przeprowadzenia bada- 
nia lekarskiego bezpiatnego na 
każde żądanie inspektora pracy, 
w. celu stwierdzenia, czy zatrud- 
nieni w przedsiębiorstwie młodo- 
ciani mogą ze względu na swój 
wiek pracować w danych warun- 


re H EAG TIT 
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marginesie skandalów bydgoskich). 


howlą koni. 


| z u ” 


rałowi pułków spoliczkował na- 
czelnego kierownika pisma, za ja- 
kieś tam winy mniemane czy is- 


totne. Trzeba podnieść, że pan 


Bodporicanik Żubr przybył uz- 
brójony jakgdyby na wyprawę 


osoba śliczna, beztroska i uśmie- 
chnięta, a „Warszawianka“ jest 
szara, źle ubrana, pełna troski i 
powagi. Na uśmiech zdobędzie 
się później, teraz zaś myśli, za- 
troskańa o tem, jak ocalić jeden 
z bastjonów narodowej fortecy. 
Warszawianka, leniwa. jak kot, 


| czyta poezję i uśmiecha się do 


kwiatów, a „Warszawianka“ zna 
tylko prozę, szarą i prostą i u- 


| śmiecha się — do cierni róż, co 


kiedyś zakwitną. 

Możnaby tak. długo snuć po- 
równanie, z grecką nogodą w 
każdem słowie. Ale'po co? Ma- 


'drej głowie i t.d, Ale jedno je- 
krywało kuźnie ducha polskiego, | 


szcze powiedzieć trzeba: jest coś, 
Qzego niema najpiękniejsza War- 
szawianika, albowiem miłuje ją 
czy mąż, czy kochanek, ale. mi- 
zerną jest ta miłość wobec tej, 
jaką miłuje  „Warszawiankę* 
tych dwudziestu czterech pisarzy 
co jej miłość przysięgli i co ją 
miłują, jak dziecko swoje, krew 
z krwi i kość z kości swojej. 

Otóż tak, o najmilsi:.. więc z 
wag każdy, ujrzawszy „Warsza- 
wiankę* — niech już w jej tytu- 
le nie widzi uśmiechu, lecz niech 
mądremi oczyma spojrzy bystrze, 
a ujrzy, choć nienapisane słowa, 
lecz pod czarnym tytułem złote- 
mi zgłoskami promieniejące; te 
słowa, które każdy z nas szeptał, 
wysyłając „Warszawiankę* na 
służbę idei: 

— Leć nasz Orle w górnym 
pędzie, sławie, Połsce, Światu 
służ... 

Kornel Makuszyński, 


komisji rolnej. 


podziału komisji rolnej, 

Po tych oświadczeniach na 
wniosek pos. Łuszczewskiego 
(Ch. N.) przyjęto oświadcze- 
nie ministra rolnictwa do 
wiadomości i w ten sposób 
uznano incydent za zlikwf- 
dowany. 

Następnie komisja przystą- 
piła do rozpatrywania projektu 
ustawy o środkach ochron- 
nych przeciw zarazie stadni- 
czej u koni. Projekt refero- 
wał pos. Jedynak (Piast). Cały 
projekt przyjęto w drugiem 
czytaniu z małemi poprawkami. 
Nadto postanowiono, aby na 
następnem posiedzeniu rozpa- 
trywano sprawy związane z ho- 


kach. Wprowadzenie w życie 
tego punktu naśtąpi 29 lipca 
1925 r. Punkt 15 dotyczy za- 
prowadzenia żłóbków dla niemo- 
wiąt, godzin karmienia i specjal- 
nych urządzeń dla kobiet. Punkt 
ten wejdzie w życie częściowo 
1 kwietnia 1925 r. i częściowo 29 


| lipca 1925 r. 


i 


wojenną: w rewolwer, szablę i -- 
szpierutę.. 4 
Jeszcze trochę, a spokojna 
Bydgoszcz upodobni się do stym- 
nego alzackiego Baverne, gdzie 
to —.za pruskich czasów — po 


' jakiejś kawiarnianej burdzie z cy 


wiłami, pp. lejtnanci i hauptmani 


opanowali rządy w mieście, nie- 
cge postrach i grozę wśród Bogu - 


„ducha winnych mieszkańców. Są- 


 dzimy jednak, że te tradycje sa- 


verneńskie nie są znów tak pię- 
kne, by-warto je było przeszcze- 


ipiać i kułtywować na gruncie 
połskim... ) 
Meksykańskim  awanturom 


|pp. generałów i podporuczników” 
z Bydgoszczy musi być położony 
szybki i stanowczy kres. 

Pana generała Thommeego 
ani podporucznika Żubra nikt 
nie upoważniał do. występowania 
w obronie honoru armji polskiej, 
w sposób wyżej przez nas opisa- 
ny. Jeżeli artykuły „Dziennika 
Bydgoskiego“ 


| mję — do obrony jej powołane są 


inne instancje, działające bez 
asysty ułanów,, bez szpierut i re- 
wolwerów. Jeżeli 
mi eztuli się dotknięci pp. wojsko- 
wi osobiście, istnieją różne sposo- 
by. żądania i otrzymania satystak 


zaś artykuła- 


‚cji, ten zaś, zastosowany w Byd- 


goszczy, nie należy ani do rozsą- 


, dnych, ani. do właściwych. Poza 


tem . zaś — nietylko pluton uła- 
nów, ale nawet cały pułk artyle- 


qji majcięższej nie zmusi do mil- 


*czenia żadnego uczciwego publi- 


cysty, i niema na świecie takiej 
— nawet generalskiej — szabli, 
któraby zdołała stępić ostrze 


dziennikarskiego pióra. 

Jak takie dyktatorskie zapę- 

dy pp. generałów działają na 
psychikę młodzieży, o tem świad- 
czy właśnie przykład podporu- 
cznika Żubra, któremu spać nie 
dały zwycięskie „laury“ dowódey 
- dywizji. 
Temu ostatniemu za kompro 
mitującą korpus oficerski awan- 
turę bydgoską należy się conaj- 
mniej przydział do takiego mia- 
sta, gdzie... żadne pisma nie wy- 
chodzą, zaś szlity generalskie są 
jodynem źródłem mądrości i spra 
wiedliwości. Jeśli adjutantem p. 
gen. Thommeego na tem nowem 
stanowisku 
nik Żubr, nie można mieć nie 
przeciwko temu... 3 
Prócz tego — nie należy wąt- 
pić, że p. Minister Spraw Wojsko- 
wych zechce wytłumaczyć w Spo- 
sób dostatecznie przekonywujący 
pełnym junackiego temperamen- 
| tu bohaterom zajść bydgoskich, 
że 
„nawet* generałów i tem właśnie 
różnimy się od. „generadskich” ro- 
publik środkowo- i południawo- 
amerykańskieh. 


obrażały całą ar- 


zostanie podporucz- , 


w Polsce prawo obowiązuje | 


ih 
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Okazja Jubileuszowa! 
Najstarszy Zakład fotograficzny i Pracownia Portretów 


„A. PIOTROWSKI” 


w ŁODZI, Plac Wolności N2 6 (dawn. Nowy Rynek). 


Nagradzany złotemi medalami na wszechświatowych wystawach: w Paryżu, Wiedniu i t. p. 


Niniejszym komunikuję P.. T. Publiczności i Sz. Klijenteli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusz istnienia śwegu 
zakładu, który był popierany przez: tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 


Z okazji Jubiłeuszu postanowiłem na czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fotografowania się oraz mieć artysty- 
cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań techniki fotograficzej. 


3 szt. pocztówek podwójnie retuszowanych cała figura 2 złote. 
1 Foto-portret -uży z natury 40=50'/, „ 10 złotych. 


Zakład mój niema nic wspólnego z firmą Zjednoczonych Fotografów. 
Ageńtów Portretowych nie wysyłam. 


RZ 
dawn, Nowy Rynek Plac Wolności 6. % 
KSG RY UET, 3... ART: Eaa ea oas] 


Do mieszkańców m. bo 


T 


ô pocztówek 
Zakład fotograficzny i Pracownia Poriretów 


7JEDNOCZONYCH FOTOGRAF 


894—1924 r. 


| Plac wolności € 


Uwaga! 


l Plac Wolności 6. © 


J EAE SY 
PAN 


0 pocziówek | 


e zł. 


KSW] 
(dawniej Dzielna) Spółka z ogr. odpow, 


Spółk» z ogr. odnow, Ul. Narutowicza Í3 


Podajemy do wiadomości Sz. Klijenteli, która oceniając nasze starania i przekonała 
się nietylko o taniości lecz i o dobrem wykonaniu naszych zdjęć fotograficznych. 


ia 


À yÅ? 
za 7y Pozostawiamy nadal ceny konkurencyine. ROW N 


tylko 7 zł. 


3 zł. Fotografja otwarta od 0-fej r. do O-lej Wiecz, s; 
„SN CCETT CZT CE RE ER A E AN 
Noże i rewolwery w robocie. 


Pogotowie pędzi tu i tam, a policja ma robotę. 


uz Borr, 
Ś 


poczt, refuszowanych 


cata figura 


6 pocztówek 
3 zł. 
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Teafr Popularny. 


Dziś dnia 29.10, t, j. w środę, 
o godzinie 8.15 „Kmicic“ po raz 
7-my. W głównych rolach pp. 


|larski. Bilety wcześniej naby- 
wać można w cukiemi W-go Piąt- 
kowskiego, Plac Wolności do 11 


(S.) Łódź jest miastem demi- 
Bezono wym. 

Jako miasto nie mające. wie- 
le ‘miejsc rozrywkowych,- stara 
się zapomocą różnych sensacyj 
uiozmaicić sobie czas. 

Ubiegłego roku chorowali na- 
$i łodzianie na 

„Sopoty*, 
„ruletkę“ i inne kombinacje „we 
kslowo - protestacyjne*, 

Z sanacją ministra Grabskie- 
go, a co zatem idzie ogólnym 
biasiem gotówki, Łódź znalazła 
piaiisze* aczkolwiek, © bardziej 


aiewezpieczne rozrywki, które 
koncentrują się w dwóch rze- 
czach: 


truciźnie i nożach. 

Kroniki policyjne oraz pógo- 
$owia, codziennie notują kilka, a 
mawe: kilkanaście wypadków w 
ktorych główną rolę odgrywają 
nozo „ub trucizna, - 

rak pracy oraz nędza dopro- 
wadzają ludzi do rozpaczy i na- 
suwają różne 


pomysły samobójcze, 

Również i w komisarjatach 
policji notuje się, jak już wyżej 
zaznaczaliśmy bardzo często, 
wypadki 
na tle różnych niesnasek i niepo- 

rozumień, 

które się zwykle kończą silnem 
pokaleczeniem jednej ze stron. 

W dniu wczorajszym zdarzy- 
ły się dwa wypadki, które w do- 
bitny sposób charakteryzują nam 
do jakiego stopnia 

rozbestwienia 
doszła zdegenerowana młodzież 
łódzka, 

Bolesław M., zamieszkały. przy 
ul. Franciszkańskiej 56, prowa- 
dząc bójkę na ulicy Lwowskiej 
z jakimś nieznanym osobnikiem, 
został przeż niego 

ugodzony nożem w piersi, 

Na krzyki wszczęte przez po- 
turbowanego, przybył policjant, 
który zatelefonował po pogoto- 
wie ratunkowe. 


Przybyłe w 20 minut później 
na, miejsce, wypadku pogotowie, 
udzieliło poszkodowanemu pierw 
szej pomocy, poczem w stanie 0- 
słabionym odwiozło Bolesława M. 
do jego mieszkania. 

Dochodzenie w tej sprawie 
prowadzi policja, ` 

A teraz drugi wypadek: 

Bracia, Stefan i Jan S., za- 
mieszkali we wsi Rokicie, okrę- 
gu łódzkiego, przechodząc w 
dniu wezorajszym ulicą Mińską, 
zostali przez dwóch nieznanych 
osobników. zaczepieni i po krót- 
kiej sprzeczce jeden z tych oso- 
bników wyciągnął z kieszeni re- 
wolwer i 

strzelił 


zadając mu ciężką 


ę. 
Na widok broczącego krwią 
brata, Stefan S. chciał zatrzymać 
owych osobników, lecz ci mu się 
wyrwali i uciekli w  niewiado- 
mym kierunku. 

Zaałarmowane pogotowie Ta- 


do Jana S., 
ran 


a 


Bronowska, Marszycka, Pilarski, 
Ohmurkowski, Bielecki, Górecki, 
Gałecki i inni. Reżyserował J, Pi- 


do 2-ej po południu. W kasie te- 


atru od 5-ej po południu do 10-ej 
wieczorem, 


Kobiety forreadorki. 


W Hiszpanji w ostatnich la- 
tach obok torreadorów brały ró- 
wnież udział w walkach byków 
— torreadorki. i 

Osiągnęły ome taką rutynę, 
że były przedmiotem gorą- 
cych owacyj ze strony roznamię- 
tnionej publiczności. 

W tych dniach zapowiedziały 
torreadorki walkę byków bez 
współudziału torreadorów, Szcze- 
gólnie ciekawie zapowiadały się 
wałki w Kordowie, gdyż „gwiaz- 
da“ p. Reberte zapowiedziała 


tunkowe odwiozło nieprzytomne- 
go Jana S. w stanie ciężkim do 
szpitala przy ul. Drewnowskiej. 

Powiadomiony o tym wvpad- 
ku pobliski komisarjat policji, 


swoje przybycie, 

Ale władze popsuty całą zaba- 
wę, wydając rozporządzenie, za-, 
kazujące kobietom występować 
na arenie. j 

Władze motywują zakaz tem, 
że ostatnio kobiety porzucały 
swoje zawody i ogniska domowe, 
by zostać matadorkami i boroa- 
dorkami. Świadczy to o zamiku 
moralności i etyki u kobiet, 9 u- 
padku jej dążeń kulturalnych, 
gdyż czyni z niej istotę krwi chei- 
wą i potworną. 
spisał „w tej sprawie protokół i 
przesłał do Urzędu Śledczego. 

Jak się dowiadujemy, policja 
jest już na tropie złoczyńców. 


Zaprawdę wielką jest nasza 
ojczyzna. Podróż na Hucul- 
szczyznę pozwala się o tem 
przekonać naocznie. Wyjeżdża- 
jąc osobowym wieczornym po- 
ciągiem, do Jaremcza czy Wo- 
rochty przybywa się (po nieu- 
niknionym krótkim postoju we 
Lwowie i Stanisławowie) dopie- 
ro trzeciego dnia rano. 

Te. półtorej doby podróży 
sprawia, że przynosimy się nie 
opu” zając granie państwa nie- 
on iny świat. 

'ijająe różnicę kulturalne 
— z ruchliwej i gwarnej stoli- 
cy przenieśliśmy się w jeden z 
najbardziej zapadłych zakątków 
Polski — i pejzażowe — z ma- 
zowieckich równin zapuściliśmy 
się w głąb wysokich gór — 
rzucają nam się w oczy prze- 
dewszystkiem różnicę klimatu: 
gdy odczuwa się już pierwsze 
podmuchy jesieni, tutaj jeste- 
śmy jeszcze w pełni lata. 

Spory to jest krąik, Hucul- 
szczyzna i Pokucie — ten je- 
dyny szmat ziemi polskiej, le- 
żący w dorzeczu Dunaju. Nie 
łatwo opisać go w jednej ko- 
respondencji, skoro na jego na- 
oczne zwiedzenie trzeba było 
prawie dwóch tygodni czasu. 
Uczynię jednak próbę i posta- 
ram się czytelnika po tych 
wszystkich ezarownych  zakąt- 
kach, z których właśnie po- 
wracam, w pobieżnej przechadz- 
ce oprowadzić. 

Opuśćmy * banalny łańcuch 
letnisk, rozciągnięty w dolinie 
górnego Prutu Jaremcze, 
Mikuliczyn, Tatarów, Worochte 
— ładnych, lecz zbyt już zaży- 
dzonyci — mających wartość 
dla torysty jedynie jako przed- 
sionek dą krainy gór — wspa- 
niałych, niedostępnych Gorga- 
nów i monotonnej, lecz szczy- 
czącej się swą wysokością Czar- 
nohory. 

Wyruszmy najpierw w ok- 
rężną wędrówkę po całym tym 
słonecznym kraiku. 

Delatyn. Miasteczko malut- 
kie, złożone z białych, partero- 


i 
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wych domków, 
wzdłuż szerokich, nędznie bru- 
kowanych ulie 


rozciągniętych 


Z racji niedzieli zapełniły 
się te ulice. licznym tłumem 
przybranej odświętnie, okolicz- 
nej huculskiej ludności. 

Takiego bogactwa. i barw- 
ności strojów ludowych jak na 
Huculszczyźnie nie spotka się 
chyba nigdzie indziej w Pol- 
sce. 

Niepokalana biel koszul i 
skurzanych serdaków, czerwień 
spodni, różnobarwność kobie- 
cych podwójnych fartuchów, 
niebywałe urozmaicenie ozdób 
na fantazyjnych kapelusikach 
mężczyzn, a przedewszystkiem 
olśniewająca barwność i prze- 
pych wspaniałych haftów, któ- 
remi przyozdobił swój strój ka- 
żdy hucuł i każda hucułka, 
tworzą razem obraz tak bajecz- 
nie kolorowy, że oczu nie mo- 
żna od niego oderwać. 

Te stroje góralskie, tak cał- 
kowicie odmienne od strojów 
noszonych w innych częściach 
Polski, te małe, białe domki i 
zbytecznie szerokie ulice mia- 
steczka, a wreszcie to zalewa- 
jące nas swym skwarem, zgoła 
nie wrześniowe słońce składają 
się razem na nastrój, który 
przypomina nam poblizki Bał- 
kan. 

Gdy wraz z wartkim Prutem 
opuścimy malownicze, podgór- 
skie okolice, w których się De- 
latyn znajduje, w krótkim sto- 
sunkowo czasie przybędziemy 
do ludnej stolicy Pokucia — 
liczącej ponad 10.000 mieszkań- 
ców Kołomyi. 

Miasto to ni przedstawia 
samo przez się nic osobliwego; 
składa się z dość ożywionego 
choć nieregularnie zabudową: 
nego centrum i bardzo szeroko 
rozciągniętych, posiadających 
napół sielski charakter przed- 
mieść i jest zupełnie pozbawio- 
ne zabytków, mogących intere- 
sować turystę. 

w dniu jednak naszego w 
niem pobytu w jednym z miej- 


NOWINY“ 


rubi 


scowych kościołów odbywał się 
odpust, który ściągnął do mia- 
sta liczne rzesze okolicznej, 
wiejskiej ludności, stanowiącej 
ze względu na odświętne stroje 
ludowe przedmiot obserwacji 
wyjątkowo ciekawy. 

Choć odpust odbywał się w 


kościele łacińskim, przybyła 
nań bardzo licznie ludność 
ruska. 


W zapełnionym po brzegi 
kościele i na jego obszernym 
dziedzińcu widać było całe tłu- 
my klęczących nabożnie, bar- 
wnych jak polne kwiaty posta- 
ci ruskich włościan i włościa- 


nek, biorących gremjalnie u- 
dział w polskiem  nabożeń- 
stwie. 

Ude zojącem zjawiskiem jest 
tu ta nie. . yezuwalność antago- 


nizrau narodowego między po- 
siadającym przewagę na: wsi 
żywiołem ruskim, a dominują- 
cym kulturalnie . i liczebnie w 
sameim mieście żywiołem pol- 
skim; tej syczącej wzajemnej 
nienawiśc! między dwoma na- 
rodami, rzucającej się w oczy 
każdemu przybyszowi n. p. w 
b, zaborze pruskim, tutaj nie 
widać zupełnie. 

Czy antagonizm  polsko-ru- 
ski na Pokuciu jest istotnie 
słabszy od antagonizmu polsko- 
niemieckiego na Pomorzu, czy 
Sląsku, czy też raczej tylko ce- 
chuje się nie tak jaskrawem 
objawieniem się wewnętrznem, 
trudno jest powiedzieć, nie za- 
poznawszy się gruntowniej z 
miejscowemi stosunkami. 

Fakt jednak, że okręg wy* 
borczy kołomyjski wysłał dwa 
lata temu. posła-chliboroba do 
sejmu do Warszawy zdaje się 
wskazywać na- duże prawdopo- 
dobieństwo ewentualności pier- 
wszej. 

Najbardziej wysuniętym na 
południe, wepchniętym między 
Rumunję i Czechosłowację po- 
wiatem Rzeczypospolitej jest 
powiat kosowski. 

By się dostać z Kołomyi do 
jego stoliey, niewielkiego, lecz 


Jak Kaszubi czytają Sienkiewicza, 


Od jednej z czytelniczek o- 
trzymujemy interesujący frag- 
ment z pobytu na polskim 
brzegu: 

Książki Sienkiewicza, jak 
zwiastuny „dobrej nowiny* roz- 
leciały się po wszystkich krań- 
cach ziemi polskiej, dotarły one 
i do Kaszubów. „Krzyżacy“ 
szczególniej. Na tej przedziw- 
nej opowieści uczono się, jak 
walczyć z ogarniającą wszystko 
hydrą pruską. 

Zdarzyło się nam przeby- 


wać w Wielkiej Wsi, gdzie przy-' 


roda obdarzyła nas największą 
plażą z -pośród szeregu miej- 
scowości, tworzących nasz brzeg 
morski. Mieszkaliśmy w cha- 
łupie Radkiego; właściciel jej 
jednak otoczony był wielkim 
szacunkiem swoich 
Czytał polskie książki i był bar- 
dzo rozsądny, 

Sprawdziliśmy to wkrótce. 
Każdej niedzieli budził nas wcze- 
śnie gwar licznych głosów, od- 
zywających się z maleńkiego 
ogródka przy chacie. Dziwiło 
nas to, gdyż Kaszuba jest w 
sobie zamknięty, coś się stać 
musiało we wsi, że tak głośno 
o tem rozmawiają. Wsłuchuje- 
my się i o uszy nasze obijają 
się słowa: Jurand, Danusia, 
Szczytno. To Radke opowiada. 
Rozłożył sobie czytanie „Krzy- 
żaków* na wiele tygodni. 

Co tydzień czyta.jeden roz- 
dział a w niedzielę,. streszcza 
go po kaszubsku. Mężczyźni i 
kobiety» otaczają go kołem, a 
on mówi z ogniem i zapałem. 
Niektóre ustępy bydzą płacz; 
więzienie Juranda, porwanie Da- 
nusi. Wyrwanie języka więźnio- 
wi przyjęli jako alegorję. „O, 
i nam chcieli naszą mowę wyr- 
wać, odebrać, aleśmy nie dali 
— szępczą, 


sąsiadów, | 


| 
| 


„Albośmy to mało cierpieli“ 
— mówią inni — „prawie jak 
ten Jurąnd nieboże, 
nas w więzieniach za słowa po 
polsku wymawiane. Wszak są- 
siad Płomień chyba ze trzy, ra- 
zy siedział* . M nie było to 
wśród naszej młodzieży takieh 
jak Zbyszko? — dodaje jedna 
z kobiet. — Jak ta wielka woj- 
na wybuchła, tośmy wszyscy 
chcieli „naszym* pomagać, a- 


Zmiany w tarylię celnej. 


Dnia 25 bm. odbyło. się w 
ministerjum Przemysłu i Han- 
dłu pod przewodnictwem p.prof. 
Okolskiego posiedzenie komite- 
tu celnego, w myśl wniosku 
ministerjum skarbu, które uzna- 
ło za wskazane poddanie rewi- 
zji listy towarów, opłacających 
obecnie 80 proc. cła normalne- 
go. K. C. rozpatrzył wspom- 
nianą listę i oświadczył się za 
utrzymaniem ulgi eelnej dla na- 
stępujących towarów: kakąo w 
ziarnkach, ekstrakty,  eseneje, 
i etery owocowe, tran nieoczy- 
szezony, kamienie. litograficzne, 
cement szamotowy, betony 1 
rurki szklane, żywica, drut mie- 
dziany. 
nia ulg dła kamieni 
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Za kulisami życia gospodar 
częgo są ozynione u rządu pol- 
skiego zabiegi ze strony grupy 
kupców sowieckich, litewskich 
i innych osiadłych w Gdańsku, 
by uzyskać zezwolenie na prze. 


zamykali | 


Sprawę ewent. znięsie- | 


| 


by się wreszcie sami i nas wy- 
swobodzili. Kilkunastu naszych 
chłopaków poszło do granicy, 
aby się przez nią przedostać 
do wojska polskiego, co się, 
jak słyszeliśmy tworzyło, za- 
wróciły ich, biedaków, władze 
pruskie i do więzienia odsta- 
wiły*. 

Tak sobie gwarzą Kaszubi, 
słuchając opowieści o Krzyża” 
kach nad polskiem morzem. 


rozdrobnionych, lim drueianych, 
klisz miewyświetlonych, paro- 
wozów i wagonów — postano- 
wibno odroczyć. 

W dalszym ciągu /K. C. wy- 
powiedział się za przeniesieniem 
na listę, 80 proc. — noży do 
sieczkarń, na listę 40 proc. — 
szkła do wyrobu witraży, na 
listę 20 proc. — wag automa- 
tycznych na listę 50 proc. pod- 
wozi samochodów osobowych. 

Sprawę zmian w wysokości 
ulg celnych dla przędz jedwab- 
nych przekazano specjalnej ko- 
misji. Również i „ograniczenia 
o stosowaniu ulg celnych . dla 
silników systemu Diesla mają 
być rozpatrzone przez” komisję 
do tego eelu powołaną. 


PAPA IK 
DOLSRIG, 


wóz drzewa rosyjskiego przez 
Polskę do Gdańska.  Właści- 
wym celem tych zabiegów jest 
chęć otrzymania monopolu na 
wywóz polskiego drzewa z kre- 
sów wschodnich przez Gdańsk. 


„pz 80 


dzięki znajdującemu się w niem 
popularnemu  _„sanatorjum dr. 
Tarnawskiego, znanego dziś w 
całej Polsce miasteczka Koso- 
wa trzeba przebyć ponad 30 
kilometrów końmi lub pie- 
chotą. 

Drogę tę warto jest jednak 
odbyć, bo od Kosowa poczyna 
się najciekawsza pod względem 
krajobrazowym część Hucul- 
szczyzny, a jeden z najciekaw- 
szych zakątków. Polski. 

O osiem kilometrów od Ko- 
sowa leży spore pograniczne 
miasteczko Kuty, zasługujące 
na zwiedzenie z tego względu 
że zachowała się w niem jedy- 
na w całej Polsee, niespoloni- 
zowana jeszcze garstka osadni; 
ków ormiańskich. 

Posiądają tu oni swój ko- 
ściół, wyglądem zbliżony nao- 
gół do łacińskich kościołów 
polskich, świadczący jednak licz- 
nemi napisami w języku or- 
miańskim, że nie są synami 
polskiej ziemi jego parafjanie 
— od wieków odosobnieni, od 
pnia własnego narodu odcięci 
przybysze z pod stóp Araratu. 
Podobno jednak garstka ormian 
kuckich topnieje dość szybko. 
Młoda generacja mówi już mię- 
dzy sobą po polsku. 

/ Śród książek do nabożeń- 
stwa, które widziałem na ław- 
kach we wspomnianym koś- 
ciele, zwykłe katolickie książki 
polskie stanowią przytłaczającą 
większość.  Niezadługo również 
iw Kutach nazwa ormianina 
będzie nie nazwą etnograficz- 
ną, a tak jak we Lwowie i in- 
nych miastach małopolskich tyl- 
ko terminem przynależności koś- 
cielnej. 

Kuty, miasteczko, duże, lud- 
ne i niebrzydkie, miłe sprawia- 
jące wrażenie bielą swych schlud- 
nych domków, słonecznością u- 
lic i zielenią uginających się pod 
ciężarem owoców, iście połud- 
niowych sadów, jedynie wąskim 
nurtem Czeremoszu- oddzielone 
są od należącego już do Ru- 
murńji bukowińskiego miastecz- 
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eży Rzeczypospolitej. 


ka Wyżnicy. Pomimo swegó 
oddalenia od większych ośrod- 
ków polskiego życia, odznacza- 
ją się jednak siłą polskiego ży- 
wiołu, może nawet większą od 
innych miast swego wojewódz: 
twa. 

Na wschód od Kut i Koso* 
wa leży najdziksza i najbar- 
dziej romantyczna i malowni- 
cza okolica Huculszczyzny. Gdy 
wędrowałem przez ten szeroki 
na kilkadziesiąt kilometrów te- 
ren, nieraz przecierałem sobie 
oczy, nie mogąc uwierzyć, że 
znajduje się w Polsce i mimo- 
«woli powracając pamięcią do 
znanych mi, łudząco do tych, 
podobnych górskich okolic w 
południowej Jugosławji. Wart- 
kie, hałaśliwe potoki, wijące się 
dnem krętych dolin, malowni- 
cze wzgórza, to jasno-zielone i 
skąpane w słońcu, to znów 
czarne i groźne — szare, pio- 
nowe skały, białe, rozpaczliwie 
stroma i wyboiste drożyny, a 
przede wszystkie napotykani lu- 
dzie — całe kawalkady barw* 
nie ubranych hucułów i hucu- 
łek, jadących w charakterystycz- 
nych siodłach na malutkich, 
krępych, górskich konikach, nie- 
prawdopodobnie obdarci i brud- 
ni, a pomimo to zwracający u- 
wagę swą zgrabnością i urodą 
pasterze, pędzący z połonin kier- 
dele, złożone z tysięcy owiec, 
nocni leśni wędrownicy, jadący 
powoli na swoich konikach i 
wygtywający niesamowite me- 
lodje na! fujarkach, wszystko to 
razem tworzyło świat tak od- 
rębny i pełny uroku, że dla po- 
znania tylko jego samego war- 
to było na Pokucie przyjechać. 

Gdy przemaszerujemy przez 
całą tę czarowną okolicę, po- 
zostawiając za sobą nieliczne, 
lecz przeważnie bardzo duże, 
na wiele kilometrów rozciągnię* 
te wsie i osady huculskie: Ja- 
worów, Krzyworównię, Żabie, 
Ardżelużę, przybędziemy do 
punktu wyjścia: grupy letnisk 
nad górnym Prutem. 


radjoaparatów 


zagranicznych. 


Według projektu Rozporzą- 
dzenia Wykonawczego do U- 
stawy o radjoKomunikacji o- 
pracowanego przez Min. Przem. 
i Handlu aparaty  radjotelefo- 
niczne mają podlegać następu- 
jącym opłatom podatkowym: 

Aparaty pochodzenia krajo- 
wego 5 proc. ceny sprzedażnej, 

aparaty kombinowane 10 
proc. ceny sprzedażnej, 

aparaty pochodzenia zagra- 
nicznego 20 proc. ceny Sprze- 
dażnej. 

Opracowując powyższe 
stawki Ministerstwo 
się widocznie tylko względami 
fiskalnemi i dążeniem do ochro- 
ny rodzinnego przemysłu. nie 
biorąc zupełnie pod uwagę fak- 
tycznego stanu tego pizemysłu 
i interesów radjo- amatorów. 
Obłożenie aparatów pochodz. 
zagranicznego podatkiem wyż- 
szym, aniżeli krajowych wiza- 
sadzie jest. naturalnie całkowi- 
cie słuszne, ale pod warunkiem 
by wytwórnie krajowe mogły 
dostarczać aparaty techniczne 
odpowiednio udoskonalone i 
mogły takiemi odbiornikami za- 
spokoić zapotrzebowanie. Tym- 
czasem obocnie stan sprawy 
jest wręcz przeciwny: polski 
przemysł radjotechniczny znaj- 
duje się jeszcze w zaczątkach 
io produkowaniu wystarczają- 
cej na potrzeby kraju liczby a- 
paratów mowy być nie może, 
Jesteśmy tedy skazani na spro- 
wadzanie aparatów: z zagranicy, 
co ma zresztą tę dobrą Stronę, 
że zmusza fabrykantą krajowe- 
go do odpowiedniego 'wyposa- 
żenia technicznego swych od- 
biorników. 


Nałożenie jednak na te apa- 
raty podatku o stawce dwukrot- 
nie przewyższającej podatek 
luksusowy odrazu położy kres 
rozwojowi radjotelegrafji w Pol- 
sce. przynosząc stratę zarówno 
Skarbowi, jak i kulturze pol- 
skiej. j 

Przemysłu dobrego nie moż- 
na stworzyć w ciągu tygodni, 
nie pomogą tu żadne podatki i 
cła ochronne, rozwój jego zale- 
ży od rozpowszechnienia radja. 
Przykładem najlepszym są Sta- 
ny Zjedńoczone, gdzie jest czyn- 
nych 8 miljonów stacji odbior- 
czych i gdzie przemysł radjo- 
techniczny niesłychanie się roz- 
winął, naodwrót zaś w Niem- 
czech, gdzie rząd nałożył rów- 
nież wysokie opłaty przemysł 
rozwinąć się nie mógł. 

W interesie Skarbu i Pań- 
stwa leży, by radjo-amatorstwo 
się rozwinęło, z dziesiątków ty- 
sięcy małych aparatów rząd 
drobnemi opłatami uzyska wię- 
cej aniżeli 20 proe. haraczem z 
kiłkuset aparatów. które nabę- 
dzie kilkuset bogaczy. 

Zrównanie aparatów krajo- 
wych i zagranicznych pod wzgę- 
dem 5 proc. opłaty w pierw- 
szym roku istnienia radjo-tele- 


fonji, podniesie jej następnie w 1 


stosunku do aparatów zagr. do 
10 proc. ceny sprzedażnej z 
jednej strony umożliwi korzys= 
tanie z tego wynalazku szero- 
kim warstwom, z drugiej zape* 
wni przemysłowi krajowemu o0- 
piekę w normalnym zakresie, 
zmuszając go do konkurowania 
z zagranicą i ciągłego ulepsza* 
nia swych odbiorników, Skar- 
bowi zaś da wielkie dochody: 
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Chiromantka duchem opiekuńczym 
ogniska domowego. 


(8S.) Przed siedmioma miesią- 
cami zajechała karetka więzien- 
na przed dom pana Jana W. 
i oblany potokiem łez kochającej 
i wiernej małżonki , pani Marty, 
pojechał w towarzystwie dwóch 
policjantów 

do więzienia. 
I oto przed dwoma tygodnia- 
mi wrócił pan Jan — 
„z dalekiej podróży“, 
y mówiono w kole znajomych 
przyjaciół — do zaciszy. domo- 
wego ogniska, 

"A na jbardziej pan Jan tęsknił 
do swej ukochanej małżonki, 

pani Marty, 

I takiej jeszcze małżonki,., za- 
iste godnej zazdrości! Wysmu- 
kłej gdyby lilja, a wdzięcznej 
niby  rozkwitającą róża — jak 
mówiono ogólnie, 

Oczywiście przyjaciele pana 
Jana już nie konwencjonalnie, 
ale w najgłębszem przeświadcze- 
nių twierdzili, iż pan Jan stał się 
ofiarą najzupełniej 

nieuregulowanych stosunków, 
prawnych 


zby dE sh , 
WK aka kocie 


motnej niewiasty, z upragnieniem 
pezekującej powrotu pełnego gra 
cji i karpacz zapa zap 
- Niestety, jak Pp e 
robak się lęgnie ł i w bujnym 


Więc i pam Jan per OTO NĘ 
go robaka na swem włąsnem 
pisanych na maszynie, 

z 
zdradzić — opiewał jeden z fa- 
„Żona twa już cię 


głupi rogaczu* — szydził jedmo- 
cześnie drugi arkusik, 


Oba listy były 
bez 
tpo zastanowiło pana Jana szcze 
gółniej. W 
Daremmie się, że. 


| 


miał nawet ten Hamlet z teatru. 

On tylko myślał: 
„być, albo: nie 

A ja wciąż myślę: 
„Bić, albo nie 

Wreszcie wpadł 
pomysł, 

Gdybyż miał pewność, który 
z anonimów przysłano mu wcze- 
śniej, czy ten, że żona go zdra- 
dzi, czy też, że go już zdradziła? 

Q ile drugi przysłano mu póź- 
niej, znaczyłoby to, 

że padł ofiarą intrygi, 

Bo jakże wierzyć, że „już“ 
zdradziła, skoro dopiero „ma“ 
zdradzić? L. 

Któż jednak rozstrzygnie te 
wątpliwości? 

iWątriiwości takie rozstrzy- 
guąć możę tylko jakaś 

chiromantka, 
| Z  bijącem sercem zapukał 
dnia , następnego do mieszkania 
miejscowej hiromantki, 

Ta z namaszczeniem 
wysłuchała wynurzeń pana Jana 
i oświadczyła, że rozstrzygnięcie 
takiej wątpliwości 

to bagatelka, 

Za jakieś 20 zł. w: ciągu 1 kiku 
minut 

da miu dokładną odpowiedź. 


Panu Janowi wydało się to 
„przydrogo* — ale czegóż nie 


być*?... 


bić? 
na genialny 


zrobi człowiek kochający, gdy 
zazdrość piersi rozpycha. 

Ostatecznie 

za 15 złotych 
zdecydowała się na dokonanie 
próby. 

— Zapalić w sąsiednim poko 
ju lampy i przynieść zwierciadła 
— z powagą rzekła do dwóch 
młodych dziewczynek obsługują- 
cych ją. 

Po chwili 

zniknęła za drzwiami, 

Pam Jan z bijącem sercem 

czekał wyroku, a tymczasem 

„chiromantka'* zajadała ze sma- 
kiem obiad w przyległym pokoju, 
myśląc sobie zarazem iłu naiw- 
nych ludzi jest jeszcze na świe- 
cie. 

Wreszcie zjawiła się przed 
obliczem pana Jana. 

+ „Anonim donoszący, że ż0- 
na pana zdradziła, 

podła ręka napisała wcześniej. 

Oblicze pana Jana rozjaśniło 
się. 

— I ja tak myślałem. Bar- 
dzo, bardzo dziękuję, Moje szczę 
ście rodzinne powraca. 

Wybiegł rozpromieniony i nie- 
tylko, że mie żałował zrabowa- 
nych mu 15 zł., lecz tego dnia 
kołekcję klejnotów. pani Marty 
powiększyła piękna broszka bry- 
lantowa. 


Brylantowy interes. 


6 miesięcy więzienia za czeskie szkiełka. 


(8.) .Do pana W; bogatego 
Kupca łódzkiego, przyszedł przed 
miesiącem jakiś jegomość, asi 
zæproponowat mu kupno 

bryłantowego pierścienia. / 

Pan W. obejrzawszy: pierścień 
powziął do niego pewne wątpli- 
wości i cheiął zasięgnąć w tej 


sprawie 
rady rzeczoznawcy. 

W. tym celu wyszedł z owym 
jegomościem na miasto. chcąc 
zajść do składu jubilerskiego, by 

sprawdzić wartość brylantu. 


Nagle podszedł do nich na u- 
tey jakiś dość 
przyzwoicie ubrany jegomość, 
który przywitawszy się z właści- 
cielem bryłantowego pierścienia, 
zapytał go, czy nie zechciałby 


mu 
sprzedać pierścienia, 
który nibyto miał przed dwoma 
dniami oglądać. 
Właściciel pierścienia oświad- 
czył, wówczas owemu  jegomo- 


ściowi, że spóźnił się trochę, bo 


| 


| nia, 


i ów jegomość zaproponował pa- 
ńit W. by mu ten sprzedlął.za pe- 
wnem wynagrodzeniem pierścień 
który, jak dał mu do zrozumie- 


miał pożera ogromną war- 


interesem, 
pierścień i nio wstąpiwszy na- 
wet do jubilera, wrócił do o das 
Jakież było j 
rażenie, gdy po kilku dniach, bę 
dąc przypadkowo u pewnego ju- 
biłera, dowiedział się, iż ten 
„drogocenny“ brylant. jest ni- 
czem więcej jak 
zwykłem czeskiem szkiełkiem. 
Zmartwiony tym wyszedł na 
ulicę, chcąc udać się do pobliskie 
go komisagjatu, by 0 pow, yższem 
zameldow ać. 
Będąc na ułicy Cegielnianej 
zderzył się z jakimś panem. 
Nagle tamten na widok pana 
W. 
rzucił się do ucieczki, 


> 
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Howe. szezegóły dramau mieszkaniowego. W Krakowie, , 


Nacezny świadek wypadku 
zeznał, iż przechodząc ulicą Ks, 
Józefa zauważył, jak Agata Wil- 
Kowa stała w oknie i odbijała kit, 
W chwilę później rozległ się 
strzał, Wilkowa zniknęła w ok- 
nie, a niebawem także doszedł 
do jego uszu odgłos powtórnej 
detonacji. Wówczas udał się na 
górę, jednakże mieszkanie Mille- 
rów zastał zamknięte. Niebawem 
przybyła policja i posterunkowy 
Stanisław Juszczyk dostał się 
przez okno dő mieszkania Mille- 
rów. Tutaj oczom jego przed- 
stawił się straszny obraz, 

Na ziemi, pod piecem leżała 
Julja Mrożkówna, z raną na gło- 
wie w stanie nieprzytomnym. 
Gay po chwili Mrożkówna odzy- 
skała na chwilę przytomność, z 
ust jej wyszedł szept: „Byłam sa- 
ma w domu, ata dobywała się 
do okna młotkiem. Ona żyć nie 
będzie, a ja będę w więzieniu. 
Co ja zrobiłam? — W drugim 


| 


pokoju leżała nieprzytomna Wil- 
kowa. 


Obie ofiary przewieziono w, 
stanie groźnym ma oddział chi- 
rurgiczny szpitala św. Łaząrza, 
Zwłaszcą stan postrzelonej Wilko 
wej, którą kula dosięgła w okoli- 
cy prawego oka, jest bardzo gro- 
źny, Nieszczęście zdarzyło się 
pod nieobecność właściciela mie- 
szkania, szwagra Mrożkówny, Lu 
dwika Millera, który udał się do 
Towarzystwo ochrony, lokatorów, 
pragnąc definitywnie przeprowa 
dzić ugodę z Wiłkową. Miler 
już trzykrotnie prosił Tow. 6 in- 
terwencję, jednakże Wiłkowa nie 
odpowiadała na wezwania Tow. 
i wszelkiemi możliwemi sposoba- 
mi utrudniała współżycie z Mil- 
lerem, pragnąc ich zmusić do 0- 
puszczenia mieszkania, 


Jak nam w ostatniej chwili 
donoszą, stan obu ofiar jest pra- 
wie beznadziejny. 


"Mściwy feść. ` 


Nowa bójka w dobranej rodzinie. 


(S.) Jak już donosiliśmy we 
wczorajszym numerze „Nowin“, 
zaszła bójka na pięści, między 
Władysławem Cz., zamieszkałym 
przy ulicy Sokala 22, a między 
zięciem jego Janem B., zamiesz- 
kałym przy tejże ulicy pod nu- 
merem 18. 

Bójka ta zaszła pomiędzy ni- 
mi w mieszkaniu pana Cz., który, 

nie chciał dać zięciowi 

 hiyrzsktonydi przed ślubem 
mebli. 

Pan B. sprowadził do teścia 
dwóch swych przyjaciół Jana 
B-nera (Sokala 18) oraz Józefa 
©. (Sokala 18), którzy mieli w 
charakterze świadków być obec- 
nymi przy tej rozprawie. 

Jak już wczoraj podawaliśmy 
pan Oz. niezbyt parlamentarnie 
zachowywał się wobec zięcia i 
wymienionych świadków, na sku 
tek czego doszło pomiędzy nimi 

do bójki na pięści 
w. następstwie czego spisano im 


Zdawaóby się mogło; że po 
tym. incydencie wyżej wymienio- 
ne towarzystwo się uspokoi i za- 
niecha dalszych zatargów na tym 
tle. 

Lecz stało się inaczej. 

Bo oto w dniu wczorajszym 
pam B. wraz z dwoma towarzy- 


szami Marjanem S. (Łomiżyń! 
25) i Józefem D, (Łomżyńska 25) 
przechodząc ulicą Rzgowską uj- 
rzał nagle na przeciwległej stro- 
nie pana z., który na widok 
swego zięcia podszedł doń i po- 
cząjł 1 
obełżywemi słowami mu wymy: 
Ś . 

— Ty łajdsku/ ty łobuzie, tyj 
mnie — ojca twojej żony, bę: 
dziesz bił?!.. 

— Jeśli ci się to nie podobało 
to cię mogę jeszcze podobną „por 
cją' poczęstować. 

— Nie bądź tylko taki owa- 
ny! Ja takich jak ty gniotę nię- 
ciu w jednej ręce. 

— Owany, nie cwany, — ał8 
tobie w każdymbądź razie sadę 
dam. 

Od słowa! do słowa znówi wig 
li się za bary, a i towarzysze par 
na B. również mie stali bezczyn- 
nie, i wspólnemi siłami 

pobiti niefortunnego teścia. 

Zrobiło się zbiegowisko, przy- 
był policjant i odprowadził całą 
tę „miłą* kompanję do XIMI komi 
sarjatu poileji. 

W komisarjacie za wywołanie 
zbiegowiska na ulicy przez urzą: 
dzenie bójki, spisano wyżej wy- 
mienionym protokół i sprawę skie 
rowano do sądu. 


z 


sytuacji pan W. pogonił ZA OSZU- 
stem i zapomocą policjanta 
zatrzymał owego jegomościa 


jakiegoś wroga. Spokój jednak | pierścień Wówczas dopiero -pan W. po- | przy zbiegu ulic Cegielnianej i 
nie wracał, ma kupić pan W. znał w owym jegomościu Wschodniej. 

— Jak je eierpię — mówi W międzyczasie obydwaj pa- „kupca“, który mu sprzedał Przy konfrontacji okazało się, 
sam do siebie — z pewnością ta- | nowie „drogocenny* brylant, iż jest to znany na bruku łódz- 
kiego - ciężkiego zmartwienia nie | * się poznali, '| Zorjentowawszy się szybko w kim szantażysta, niejaki Jakób 
NĄ O m E EE 


MAJOR RUSSEL 


» Najsensacyjniejsza afera 
szpiegowska wojny światowej. 


Chociaż obaj oficerowie prze- 
żyli przez te kilka miesięcy 
bardzo dużo, zrobiła na nich ta 
wieść piorunujące wrażenie. 


Prosili się by opowiedziała 
w jaki sposób przedstawia so- 
bie plan dalszej ucieczki. 


Okazało się, iż płan był bar- 
dzo prosty, a mianowicie mu- 
sieli się w czwórkę dostać d 
Metzu, a potem przedrzeć się 
przez sieć okopów niemięekich 
i oddać się w niewolę Francu 
zom,' 


— Ułaskawią was napewno, 
przekonywała: dziewczyna, må- 
terjał który wam dostarczą ©- 
baj oficerowie niemieccy, będzie 
dla aljantów tak ważnym, że 
dadzą zań wszelką żądaną ce- 
nę, i że dezerterów i zdrajców 
powitają jako zbawców ojczyz- 
ny. 

Plan był nadzwyczaj śmiało 
obmyśloby, i zdawał się na 


pierwszy rzut oka prawie nie 
do przeprowadzenia. 

Jednak po dłuższym zasta- 
nowieniu musiał major Ander- 
son przyznać, iż plan ten po- 
mimo piętrzących się na drodze 
niebezpieczeństw, był jedynem 
wyjściem w tej beznadziejnej 
sytuacji. 

W końcu aprobowali obaj 
ten płan, i postanowili nie wy- 
chodzić cały dzień! z domu, pro- 
sząc swe przyjaciółki, by póź- 
nym wieczorem sprowadziły o- 
bu oficerów niemieckich. 

Czas dłużył im się okropnie, 
a wskazówki zegara posuwały 
się nadzwyczaj wolno. 

Późną nocą usłyszeli uprag- 
niońe pukanie. 

W drzwiach stały kobiety w 
towarzystwie dwuch niemiec- 
kich oficerów 'w mundurach. 
~ Kobiety opowiedziały, iż 
sprawę omówiły w zupełności, 
i jeśli się mogą zgodzić na wa- 


runki stawiane przez obu ofice- 
rów niemieckich, to następnego 
dnia można byłoby wyruszyć w 
drogę. 

— Propozycja nasza jest na- 
stępująca: wydamy panom taki 
materjal; że Foch będzie mógł 
tym sposobem uzyskać także 
zwycięstwo i przełamać front 
niemiecki. 

Jak jaż panowie wiecie, żąda: 
my za wydanie planów trzech 
rzeczy, a mianowicie: 

Po pierwsze zabezpieczenia 
nas przed zemstą służby szpie- 
gowśkiej "Niemiec, która w ta- 
kich wypadkach bywa bez- 
względna, nąstępnie, ponieważ 
cały nasz majątek zostaje tutaj, 
żądamy 50,000 funtów szterlin- 
gów dla każdego i po trzecie 
chcemy dostać paszporty do A- 
meryki, by tam pod innemi 
nazwiskami zacząć nowe życie. 

Potrzebne papiery podejmu- 
jemy się dostarczyć. 

Wyjazd nasz uda się w zu- 
pełności, gdyż dzięki naszym u- 
niformowm, nikt nas nie odważy 
się zatrzymać. 

A gdy już będziemy w oko- 
pach, wtenczas pewnej ciemnej 


nocy przekradniómy się na 
stronę francuską. 

Major Anderson zgodził się 
bez namysła na żądania ofice- 
rów niemieckich, stawiając jed- 
nak warunek, by materjał ich 
był taki ważny, jak twierdzą. 

— O tomoże pan być zupeł- 
nie spokojny, odpowiedział z u- 
śmiechem, meterjał nasz będzie 
zawierał w sobie plany cało- 
kształtu armji niemieckiej, stan 
wojsk i t. p. 

Teraz obie kobiety zaczęły 
naglić ich do ucieczki, bojąc 
się, by lada chwila nie przy- 
szedł rozkaz ich uwięzienia. 

Ułożono w końcu, że następ- 
nej nocy punktualnie o godzi- 
nie 12 wyruszą. 

W międzyczasie wyszedł roz- 
kaz z kwatery głównej, by dwaj 
oficerowie wraz z kapitanem 
Schmidtem, zawieźli majora An- 
dersona i kapitana  Elwooda 
gdzieś daleko za,miasto i tam 
poeichu zrobili z niemi koniec. 


Wybór padł na tych właśnie | 


dwuch oficerów niemieckich. 
którzy mieli następnego dnia 


wraz z majorem i kapitanem u- | 


ciec. 
Newa przeszkoda stanęła im 


K-ić, który za podobne E OE 62 nut 16, dmwy lex podalkć AGNI 
niejednokrotnie był już karany. 
„Sprawa ta znalazła się w dniu 
wczorajszym na wokandzie sądu. 
Sąd po rozpatrzeniu Sprawy, 
skazał sprytnego szantażystę na 
6 miesięcy więzienia. 


na drodze w postaci kapitana 
Schmidta, ale major ucieszył 
się, iż znalazła się okazja zem- 
sty nad tym, który szkalował 
mundur amerykański. 

Następnego wieczoru wyru- 
szyli i po kilku godzinach przy- 
byłi do Metzu. 

Jeden z oficerów niemiec- 
kich wyruszył pierwszy, rzeko= 
mo celem zbadania terenu od- 
powiedniego na egzekucję, a 
właściwie by odnaleźć miejsce 
najbardziej nadające się do u- * 
cieczki. 

Gdy oficer z wywiadu pô- 
wrócił rozpoczął się ostatni akt 
dramatu. 

Trzeba było zgładzić kapita- 
na Schmidta, gdyż ten mógł na 
robić alarmu i zepsuć całe ich 
przedsięwzięcie. 

Major Anderson własnoręcz= 
nie zmusił kapitana Sehmidta, 
do milczenia dodając: — Już 
teraz nie będziesź,pluł na mun- 
dur amerykański. 

Czterej mężczyźni rzucili się 
do ucieczki. 


(D. e. n.) 
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przeżył nasz sport piłkarski, 
Nadzwycza jne walne zebranie 
E£. Z. 0. P. N 


z pow odu us tapie- 
nia Zarada. decyduj: 1% spotka- 
nia o mistrzostwo klasy A, wycze- 
kiwania na decyzję P. Z. P. N, 


w sprawie przeka zanych mu do 
nozpatrzenia dowodów o zawo- 
dowstwie Mildego i Śledzia spo- 
wodowały u schyłku jesieni, a za- 
tem i u schyłku sezonu sp 
go, to niebywałe rozeorączko 
nie, 

Zresztą były to powody bar- 
dzo poważne, więc rozgorączko- 
wanie było również słuszne i zro- 
zumiałe. 

Od chwili rezygnacji Zarządu 
Ł. Z. O. P. N. nasze kluby spor- 
tówe, i to bez względu na klasę, 
bo niemal wszystki ie „odżyły nie- 
jako, wykorzystując ten czas na 
agitację przedwyborczą. Prawie 
mimowoli i mimochodem słys 


we- 


Wa- 


zgromadzeniowych, 
szczególnych towarzystw. spor 
wych, jak i wspólnych 
miewawczych pogadanek. 
Wynikiem tych „wieców* 
ło uuworzenie tak zw. 
do którego przystąpili: nieza 


zarówno po- 


bO- 


by- 


111, 0- 
„woleni z zarządzeń P. Z. P. N., 
a więc podtrzymujący punkt wi- 
dzenia Zarządu Ł. Z. O. P. N., 
stępnie ci, którzy uznali, że w 
„jedności siłą“ oraz inni, czyniąc 
to bez głębszego zastanowienia i 
specjalnych powodów. Poza blo- 
kiem znaleźli się bardzo nieliczni 
z Ł, K, S. na czele, skm: przy- 


byli na nadzwyczajne walne ze- 
branie bez najmniejszego nić | 
mienia i przygotowania się. 
Okazało się jednak, że wszel- 
kie prace przedwyborcze, wzglę- 
dnie przedzgromadzeniowe, nie | 


wydały przewidzianego rezultatu; 
na nie nie przydały się wysokie 


stawki i żądamia ze strony posz-<+ 


czególnych członków bloku (nie- 
które nawet bardzo nieprawdo- 
podobne), gdyż życie poszło wła- 
snym torem, niszcząc w zart AE ku 
wszelkie zboczenia. Bo ostatecz- 
nie cóż mogli wnieść ci nowi Tu- 
dzie do tak ogromnej i poważnej 
instytucji, gdzie potrzeba praco- 
wników i jeszcze raz pracowni- 
ków, pełnych poświęcenia samo- 
zaparcia się, a oni mogli dać z 
małym wyjątkiem tylko głosują- 
cych. 

Sport to wielka i bardzo po- 
ważna rzecz! A jako dowód niech 
, posłuży sprawozdanie przewodni 
czącego W. G.i D., u którego się 
dowiadujemy, że okręg łódzki, li- 
czy blisko 

półtora tysiąca zarejestrowanych 
graczy. 

Ta cyfra, ło nie pułki, lecz 
wielka armja, która to cyfra gdy- 
by figurowała w innej dziedzinie 
życia spolecznego lub' polityczne- 
go, to na jej administrację wy- 
danoby nie dające się tak na prę- 
dce obliczyć sumy, a personel ad- 
ministracy jny, 
ùi narzekająci 
nie, wynosiłby setki funkcjonar- 
juszów. 

To też przyjrzawszy się spra- 
wie okiem bezstronnem, 
się dziwić, że temu lub owemu, 
niestnudzonemu  działączowi na 
tej, tak doniosłej dla Narodu i 
Państwa niwie w końcu sprzy- 
krzy się ta praca bez uznania i 
bez w dzięczności, bo oni nawet 
na nig nie liczą; 


szało | 
się o licznych posiedzeniach przed | 


porozu- | 


bloku, | 


kacji 


NOWINY SPORTOWE, 


NOWINY 


d tygodniowy. 


na- | 


tacją pospieszył również, tak znie 
nawidzony w części naszych kół 
sportowych P. Z, P. N., zawiada- 
Dak L. Z. O, P. N. o słuszności 

g0 decyzji co do Mildego, utrzy- 
ASAA dyskwalifikację tego gra- 
cza, nałożone przez Ł, Z. 0. P. N. 
w mocy, 

Fakt ten winien stać się pod- 
nieta do dalszej owocnej dla spor- 
tu pracy, dla çor qdu i wydzia- 
łów Ł. Z, O. P. Nie czeka ich 
łam w prawdzie i nadal nic lep- 


szego, niż dotychczas, bo pamię- 
ać należy, że praca społeczna, to 


Stan mistrzostwa kl. A po dzień 26. X 24 r. 


5 , 
PEN + 0:4 5:1 6: 
=h > 3 2:2 * |2:0 5: 
8 |,.4|0:8|1:5 2; 
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Wy miki zagraniczne. 


WIEDEŃ. 


Profesjonaliści I. 


Amatorzy—Simmering 8:1 (2:1), 
Wacker — Vieńna 1:0 (0:0). 
Hakoah — W. A. 0. 4:3:(3: 2). 
Sportklub — Admira 2:1 (1:1), 
Rudolfshiigel—Ligetti 8:1 (0:1). 
IL. 
sportireunde—0Ostmark 1:1 (0:1) 
F. A. 0.—Bewegungspieler 2:0 
(0 : 0). 


| Germania—Nicholson 2:1 (1:0). 


naturalnie płatny | 
na swoje uposaże- | 


trudno | 


albowiem ich | 


życzeniem jest w spokoju i ciszy | 


pracować dla umiłowanej 
wy. Bowiem znaczna ich część 
to. prawdziwi idealiści. 

Nie też dziwąego, że nowi lu- 
dzie w. obliczu tych ogromnych 
cyłr zamilkli i wycofali się pro- 
sząc dotychczasowych działaczy 
o pozostanie na 
obdarzając ich 
i rehabilitacją. 

Takie rozwiązanie sprawy u- 
ważałem za najodpowiedniejsze, 
czemu dałem wyraz w niedziel- 


votum zaufania 


nym numerze „Nowin“, 
Jakby na życzenie z rehabili- 


spra- ! 


Hertha — International 0:0 (0:0) 


Vorwiirts *(06 — Sturm 07 1:1 
(0:0). 
Amatorzy. 
Red Star—Bewegung 2:1 (1: 1) 
Strassebahn — Phoniżier 4:1 
(1:1) 
Gersthof — Simeringer Sp. Ver. 
2:1 (2:10), 
Donat — Crieeter 5:2 (2:1). 
ARKO dt — Jedlersdort 8:2 
: 0). 
A. mistrzostw 
Wiednia. 
Wacker gier 6 punkt, 9 
Simmering PE MAT S -| 
Amatorzy VAN z 16 
Vienna * 31-098 1.57%.0 
Admira BYM cz. 0 
Rapid Z UDOCZ B 
Hakoah Mek) woWB 


kazanie polaka w Ameryce, 


Dzienniki amerykańskie do- 
noszą mniej przyjemną wiado- 
mość o pewnym polaku, który 
na ziemi amerykańskiej jął się 
rabunku, — lecz po krótkim cza- 
się wpadł w ręce tamtejszej poli- 
cji. 
Józef Latopolski i Willidm Stef- 
iens, niepokojący napadami lud- 


| ność małych miasteczek na wys- 
| pie 
stanowiskach i 


Long Island, aresztowani 
przed kilku dniami ża, napad, do- 
kdhakiy 26 lipca na automobil, 
kierowany przez Wilsona; które- 
go pobili do utraty przytomności 
a jego narzeczoną, Heleńę She- 
field, wywlókłszy przemocą z au 
tomobilu, zgwałciłi — zostali ska 
zani przez sędziego Burt J. Hum- 


najcięższą i  najniewdzięczniej- 
sza praca, do której nie garną się 
ludzie o wygórowanych ambi- 
cjach, lecz pracują tam tacy wy- 
łącznie, którzy tę pracę, jako ta- 
ką umilowali. 

Sport to wielka rzecz i dla- 
tego właśnie tak szybko pomna- 
rzają się jego zwolennicy i miłoś- 
nicy, którym w ich bezinteresow- 
nej, lecz nie mniej ciężkiej pracy, 
winniśmy z całych sił  dopoma- 
gać. 

Fr. Romanek. > 
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En G o 

WA, A. ra P A IE 8 

Slovan Du w 8 

Rudolfshiigel EC A 
Budapeszt. 


M. T. K.—Nemzetti 6:4 (4:1). 
III okręg — Uniwersytet 1:0 

(0 : 0). 
Vivo — Zuglo A. ©. 2:1 (0:0). 
Vasas — Tórekves 2:1 (0:0). 
Kispesti — Ujpesti :1 (1:0). 
Reprezentacja Afryki Południo- 
wej — Reprezentacia amatorów 

budapeszteńskich 4:0. 
Rapid (Wiedeń) — F. T, O. 8:1. 


Praga. 

Sparta komib. — Olimpja (Pilzno) 
5:8. 

C. A. F. K. — Meteor 8:8, 

Sparta — A. F. K. Visovice 5:1 
(4 : 0). 

Viktoria Żiżkov — Sparta Kosire 
5:2 


~ 


Praga VII — Victoria (Pilzno) 
TEI 
Meteor VIII — Smiechov 8:1. 


8. K. Kladns — S. K. Nuselsky ; 


2:2, 
T. K. F. — Cechie Kar. 1:1. 
Pardubice — A. F. K. 0:2. 
Blue Star (Berno) — Zidenice 
2:1 (0:1). 
Gau (Pilzno) — Slavia 4:3 (1:2)!! 


phrey na 60 lat więzienia każdy. 
Steffens zachował grobowe 
milczenie, usłyszawszy srogi wy- 
rok sędziego. Latopolski próbo- 
wał błagać sędziego o litość, 
płacząc jak małe dziecko. 
Sędzia, niewzruszony skruchą 
bandyty. oświadczył, że bandyci 
sami sobie wydali wyrok, 
znęcaiąc się nad swemi bez- 
bronnemi ofiarami, 
dłatego, że sami posiadali rewol- 


Latopolski, młodzieniec jesz- 
cze, nie zupełnie zepsuty, przed- 
stawiał pożałowania godny wi- 
„dok, gdy zrozpaczonego i zupeł- 
nie złamanego na duchu, odpro- 
wadzono do więzienia, w któ- 
rem ed, przepędzić resztę swego 


Nr. 10b 


LIST Z PARYŻA, 


Dwie bohaterki dnia. 


Paryż, w październiku, 

Dwie bohaterki, o których pi- 
szę i które są na ustach całego 
miasta stoją na dwóch przeciwle- 
głvch bi gunach. 

Jedna z nich zabija wystrza- 
łem rewolwerowym męża, a na- 
stepnie "opełnia samobójstwo, 
druga w-obronie małżonka u- 
śmierca włamywacza. 

Oba czyny mają za podłoże 
miłość do mężów, lecz podczas 


gdy jedna z bohaterek ulega pod | 


szeptor. zazdrości, druga jest 
swego męża pewna. 

Pani Noury była w pożyciu 
małżeńskiem zupełnie  szczęśli- 
wa. 

Mąż jej znany. fabrykant gu- 
zików zarabiał wiele i nie szczę- 
dził żadnych wydatków, by żo= 
nie zadość uczynić. 

Owocem małżeństwa było 
dwoje dzieci, które jednak nie po 
trafiły jeszcze ustatkować mło- 
dego małżonka, rwącego się ca- 
łem swem jestestwem do życia i 
użycia. 

To też nic dziwnego, iż na 
tem tle powstawały między mał- 
żonkami sprzeczki, gdyż pani do- 
mu niemogła znieść spokojnie 
późnego przychodzenia mężą, 

Przed kilkoma dniami przy- 
szedł pam Noury. po, nocnej bir- 
bantce do domu. 

Żona leżała już w łóżku lecz 
nie spała, a w gorączkowem o- 
czekiwamiu - wyglądała powrotu 
męża, 

Na wchodzącego męża posy- 
pał się potok ostych słów i wy- 
myślań, na .które jednak, pan do- 
mu wiele uwagi nie zwrącał, 

Sprzeczka przeciągnęła się do 
godziny piątej rano, a gdy pod- 


„pity mąż, powiedział, iż trybu ży- 


cia nie zmieni żona zerwała się 
z łóżka i ze słowami „To lepiej 
zrobić z tem koniec“, wyjęła z 
pudełka rewolwer i skierowaw- 
szy go w stronę męża, wypaliła. 
Kula drasnęła tylko pana 
Noury i utkwiła w drzwiach. 
Zanim jednak ten mógł żonie 
przeszkodzić, ta przyłożyła re- 
wolwer do skroni, padł strzał i żo 
na bez życia upadła na ziemię. 


| 


Zaalarmowany lekarz stwier 
dził zgon 


Zupełnie inna rola, przypadłą 
w udziale drugiej bohaterce, rów. 
nież kochającej żonie, pani Re- 
nault, 

Renault mieszkał z żoną nad 
swym sklepem- jubilerskim, 
Przed kilkoma dniami 
-szał w nocy 
szmery w sklepie. 

Szybko się ubrał 


usły- 


sklepu, nie zabierając jednak 
broni ze sobą. 
Zaledwie jednak  przestąpił 


próg sklepu rzucił się na niego 
jakiś człowiek, który widocznie 
ożekał już na niego, gdyż sły- 
szął kroki na schodach, schwy- 
cił.go za gardło i począł dusić. 

Napad był tak niespodziewa- 
ny, iż jubiler runął na ziemię, z 
czego skorzystał napastnik, i 
przyciskając go kolanami starał 
go się obezwładnić. 

Jednak jubiler był silny i nie 
dał się tak łatwo pokonać. Po- 
wstała zapamiętąła walka, 

Wtem ukazała się na progu 
żona jubilera, która przestraszo- 


| na hałasem i przelękniona o życie 


męża, zeszła na dół z rewolwerem 
w ręku. 

Odważna kobieta stanęła je- 
dnak w niepewności. gdyż bała 
się strzelać by czasem nie trafić 
męża. 

Bandyta; widząc nowego Wro- 
ga, podniósł się na chwilę z zie-, 
mi, 


Chwilę tę wyzyskała pani Re- 
nault, przez posłanie dwóch kul 
bamdycie. 

Jedna z nich przeszyła na wy 
lot głowę napastnika, kładąc go 
trupem na miejscu. 
| Zaalarmowani strzałami sąsie- 
dzi wezwali policję, która stwier- 
dziła, iż napastnikiem był Rosja- 
nin, Serngjusz Wojciechowski, ka- 
rany kiłkakrotnie za napady, 

Pan. Renault opowiada, iż nie 
miał już żadnej nadziei na ratu- 
nek, sądził, że wybiła jego ostat- 


nia godzina, 
Anatol Wąs. 


Z huduaru pięknej pani. 


To, co charakteryzuje obecne 
suknie i co zarazem je upiększa 


w niewyszukany sposób, to są 
tak zwane „godety*, Umieszcza 


się je prawie w każdej sukni i 
robi z futra, weluru, muślinu i 
koronki. Godety dzieli się na 
dwie kategorje: te, które wytwa- 
rza krój sukni i które noszą na- 
zwę „les volans“ i godety wsta- 
wiane, wsztukowywame, które są 
robione przy sukniąch strojniej-* 
szych, 

Godety te tworzą linję roz- 
szerzającą się na przodzie lub bo- 
kach, co przy obecnych sukniach 
obcisłych i wąziutkich jest, bar- 
dzo ładne, gdyż ożywia monoton- 
ną często linję, a tworzące się 
wówczas na dole fałdy wysubtel- 
niają linję nóżki kobiecej į two- 
rzą dla niej odpowiednie i prze- 
śliczne tło, 

Godety więc są bardzo, lubia- 
ne i noszone, 

Przy skromniejszych  suk- 
niach tworzą one zakończenie 
tuniki narzuconej na wąską Su- 
kienkę. Zakończenie. to ma 
kształt chustki, której cztery 
rogi zwisają ukośnie i są dłuższe 

spódniczki. Następnie bar- 
dzo często suknia wygląda, jakby 
jej długi, równy stanik nałożony 
był na sfałdowaną spódniczkę, 
Stanik taki sięga za biodra i u- 
wydatnia cudowną linję kobiece- 
go ciała, a następnie przechodzi 
w wielką, rozrzuconą koło nóg 
spódniczkę, co nadaje pani egzo- 
tyczny wygląd tancerki hindu- 


skiej, obwiniętej do bioder szax 
lem i tańczącej jeden ze swych 
monotonnych wschodnich  tań- 
ców, który zaczyna się ledwo do- 
strzegalnymi ruchami, a kończy 


dy, a jej różnobarwne szaty two- 
rzą rozedrganą i żywą tęczę, 
Pami napewno nie umie tak tań- 
czyć, ale za to umie ładnie cho- 
dzić, ruszać się i siadać w takiej 
sukni, A. to jest bardzo ważne. 
Suknie strojniejsze ma pani z go- 
detami wstawianemi, co jest ró- 
wanież ładne, harmonijne i co naj- 
ważniejsza stanowi „dernier eria 
Suknie te nie są banalne i otwie- 
rają polę do ślicznej fantazji — 
są tłem, na którem można hafto- 
wać i to według własnego upodo- 
bania, Wybór jest olbrzymi i po- 
nieważ inkrustac je 
więc godety są różne. 
suknią jest zrobiona z atłasu, go- 
dety wstawia się matowe. Su- 
knie białe wieczorowe inkrustuje 
się z godetami z gipiury srebrnej 
lub złotej, lub też godety koron- 
kowe w formie tuniki obszywa 
się futrem, co daje śliczny kon- 
trąst. - W sukniach zaś z welouru 
gódety zaznacza się delikatnym 
haftem. 

* "To wszystko o godetach, na- 
leży tylko jeszcze zaznaczyć, że 
Viounet.w Paryżu, którego krea- 
cje odznaczają się. oryginalno- 
ścią, wystawił ostatnio kilka mo- 


deli sukien o cokolwiek dłuż- 
szym p..odzie, co wygląda bar- 
dzo elegancko. 


Nie pić wody surowej! 


jakieś podejrzane 
i zszedł do 
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HENRI VALET. 


Pani Mara od dłuższego cza- 
su podziwiałą wystawę magazy- 
nu mód. 


Piękny, żółty, jedwabny jum- | 


per szczególnie ściągał na siebie 
jej spojrzenie. 

Jakby jej było w nim do twa- 
rzy? Ile móże kosztować? 

Takie pytania nasuwał jej wi- 
dok,jumpra... 7 

- Po krótkim namyśle przestąpi- 
ła próg sklepu. 

Młody, elegancki człowiek 
stał przy ladzie i wykietał krawa- 
ty. I 

Na widok pani Mary, „złożył 
jej głęboki ukłon i ustąpił miej- 
sca. 

— Oh, baron Seidlitz, szepnę- 
ła pani Mara. 


chwili, gdyż baron należał do zna 
nych donjuanów. 

Po chwili miala już upragnie- 
ny jumper na sobie. 

Doskonale było jej: w nim, 
ale jednak nie mogła się zdócydó- 


„wać na kupno, gdyż cena była 


bardzo wygórowana, nie odpowia 
dająca jej szczupłym finansom. 
Ze smutkiem poszła do domu, 
bez jakiejkolwiek nadziei na po- 
siadnie tak pięknego jumpta, 


Nagle ku jej zdumieniu przy- | 


niósł wieczorem: chłopiec: z maga- 
zynu mód, paczkę, która po Toz- 


winięciu okazała się przepięknym | 
, mach stanu. 


żółtym jumprem. 

W pierwszej chwili myślała 
pani Mara, że jest, to omyłką, ale: 
adres był jednak dokładnie wy- 
mieniony. 

Zadziwił ją równięż brak ra- 
chunku, znaczyło to, , iż jumper 
jest już zapłacony. * 

Ale kto mógł zapłacić? to py- 


tanie męczyło panią Marg: Dopie-. 


ro po długim namyśle domyśliła 
się, że tym „ktosiem* był baron 
Seidlitz. 

Późnym wieczorem przyszedł 
do domu mąż pani Mary. 

Zdumienie jego było ogromne 
na widok pięknego jedwabnego 
jumepra. 

— Janko, przecież to kosztu- 
je majątek, czyś kupiła to za za- 
oszczędzone 4 gospodarstwa. pię- 
niądze, czyś naciągnęła, na. to Oj- 
ca? l 

— Nie, odparła z uśmiechem, 
ani jedno, ani drugie. Jumper 
otrzymałam od kogoś zupełnie 
nieznajomego. 

` — Od kogo? 


| dzić ze zdaniem swych 


cj 


| zny prezent. 


| Me, 


/ 


panią Marę rozmową, że ta mu- 
siata przyzńać, iż jest o wiele 
sympatyczniejszym, niź jej się 
dotychczas wydawał, 

Na pożegnanie ucałował. jej 
rączki, na co prawie bezwiednie 
pozwoliła. 

Przez cały czas myślała tylko 
o baronie i nie chciała się zgo- 
koleża- 
nek, które twierdziły, iż baron 
jest niebezpiecznym donjnanem. 

Przyszedłszy do domu zato- 
piła się w myślach. 


— Nad czem tak wysiłasz 


| swą główkę, spytał wchodzący 


małżonek. 
— Odsyłam jumper, nie cheę 


| przyjmować rzeczy nie od swego 


„Nie bardzo miłem było dla ; męża, 


niej to spotkamie w tej akurat | 


— Ależ nie bądź „dzieckiem, 
darowanemu koniowi nie zagląda 
się w zęby, zostaw go sobie. 

W południe widziała się z ba- 

— Panie baronie,  przypuść- 
my, iż pam jest żonaty... 

— Ależ pani, niech mnie pani 

— I dajmy na to, iż żona pań 
ska dostanie od obcego mężczy- 
Co być pan w tat 
kiej sytuagji zrobił? | 

— Żałeży kimby bgł ten męż 
czyzma. 

— Przypuśćmy, że królem. 

— Więenczas zrobiłbym za- 


=- 


— Dziękuję panu, panie baro 


Przy obiedzie powiedziała do 


| męża 


| 


AEA e O, O 
“NOWINY 


Jumper- 


— Wiem, kto jest ofiarodaw 
cą. jumapra. 

— Wiesz? to dobrze. 

— Wymienić ci nazwisko? 

— Nie. 

— A gdybym powiedziała, 
czy miałbyś do niego jakieś pre- 
tensję? 7 

— Nie, wcale. 

Pani Mara: z, gniewem 
kła od stołu, 

N spacerze spotkała się ż ba- 
ronem, 

— Powiedziałam mężowi, że 
pam, jest. ofiarodawcą jumpra. 

© — Ja? Przysięgam pani, że 
nie, 


ucie- 


. AŻ 
— Tak, wiem, nie chce nie 
pam powiedzieć i to wszystko. 
Baron pobiegł do, magazynu 
mód i tu dowiedział się, 1ż. mąż 
pani Mary, kupił jumper. 


Nie chciała uwierzyć. 
— Baronie, jeśli się 
prawdą,, zrobię krok... 

— Który sprowadzi panią do 
moich drzwi na Rue de l Opera 


okaże 


jedwabnym jumprze... |. 
Pani Mara nie chciała 
słuchać t uciekła. 

Krótka rozmowa, z mężem tu- 
pewniła ją, iż baron miał rację. 
Pół godziny potem, dzwoniła 
do drzwi barona na Rue de. FOpe 


< 


dalej 


Służący wszedłszy do pokoju 
meldo wał: r" 
— Jakaś pani w żółtym jum- 
prze. 
Tłum. Jot. 


SEAE RSTK SEK OD PIESKOWA AOC CZARA ZBY ZO OOO YTY E S 


Najwięksi sańyści świafa. 


Sadyzm, jego początki, znaczenie i zgubny wpływ. 


(Rs.) Przy sadyzmie, „popęd 


| płciowy wyraża się w , formio | 
skłonności poniżenia, bicia, gwal- 


— Nie wiem, może od: jakies i 
goś aniola, opiekującego się mg- 


żatkami, których mężowie. są 
skąpcami, kończyła ze: śmiechem, 

— A może szach perski? za- 
wołał klaszeząc w ręce mąż. 

Brał on to wszystko z bardzo 
humorystycznej strony, podczas, 
gdy pani Mara, odczuwała: cały 
tragizm sytuacji. 

Następnego dnia udała się pa- 
ni Mara na spacer do lasku Buloń 
skiego, -w nadziei, iż spotka baro- 
na i będzie mu mogła porządnie 
nawymyśłać, 

I faktycznie zauważyła go, 
zdążającogo na jej spotkanie. ` 

— Chwileczkę, panie: baronie, 
zatrzymała go, czy nie sądzi pan, 


uwagę na 


iż stałam się od wczoraj pańską | 


dlużniczką? 
— Moją? „zawołałrzdziwiony 
baron, moją? 


— No, nie udawaj pan zdzi- 


— Z ozem? ' 

— Z jumprem, z żółtym jed- 
wabnym  jumprem, który pan 
wczoraj przysłał do mnie. 


— Ja? 


tu, t. j. łączy się z chęcią zada- 
wania bólu osobnikom, wzbudza- 
j&eym. popęd płciowy. 

Znany pisarz francuski XIX 
wieku markiz de - Sade, który 
za fabrykację trucizn, sadomję i 
inne przestępstwa był skazany 
na śmierć. ET 

Będąc we więzieniu „pisał To- 
manse, w których lubieżność i 0- 
krucieństwo wyobrażają się, jako 
zwykłe zjawiska życiowe. I wła- 


zachwycałi się ciałami, „które 


„drgały, waleząc ze śmiercią. 


Owe czymności, bezwątpienia 
były aktami sadystycznemi. 

Zgany jest w historji potwór 
Sill de Lewale, Spir de Rey, któ- 
rzy w ciągu 8 lat shańbili 800 
dzieci. 
cieństwa 


został skazany na 


' śmierć: 


śnie. „sadyzm pochodzi od jego |, 


imienia. 

Kraft Ebing, Forel i inni ba= 

dacze i rzeczoznawcy dziedziny 
zaburzeń płciowych zwzócili "już 
stosunek pomiędzy 
lubieżnością a bólem, i znaleźli, 
że lubieźność, którą wywołują 
cierpienia inmej osoby, musi być 
zaliczona do zjawisk charakteru 
patologicznego. 
. Nierzadko się zdarza, że sa- 
dysta. będąc. w. hajwyższej eks- 
tazie namiętności, morduje Ko- 
chaną osobę, z którą miał stosu- 
nek. 

Więc większa część morderstw 
w. napadzie lubieżności ma. pod- 
klad sadystyczny. | 

Stąd wnioskujemy, iż wszyscy 
gwałciciele są w większej części 


"sadystami. ” : 


Przypuszczeniem słynnych t 
czonych jest, iż cesarze rzymscy 
Neron i Tiberjusz byli sadysta- 
mi, : n 

Okrutnicy rzymscy z impera- 
torem. na czele rozkdzywali mor- 
dować: młodzieńców. i -dziewezęta 


zza z Bou — -5 a nne MKM 


Przed śmiercią wyznał, że 
dzięki cynieznemu opisowi w 
dziełach Swertona, opisujące w 
barwiych kolorach zaburzenia 
płciowe rzymskich imperatorów, 
przyszło mu na myśl zwabiać 
dzieci, gwałeić je, następnie mor- 
dować, 

Wyrzutek wyznał, że przy 0- 
wych okrucieństwach doznawał 
najwyższej błogości. 

Lambraso opowiada o pewnym 
okrutniku Hras$i, który w nocy 
uczuł popęd ku swej krewnej. 
Gdy pazybiegł do niej, a ta mu 
nie była pawolną, / rozłoszezony 
zabił ją, zachwycając się wido- 
kiem Kiwi, nanosząt przytem ra- 
ny. cięte, nożem. kuchennym, Za- 
bił on również ojea i syna tej ko- 
biety, którzy chęieli przeszkodzić 
morderstwu. U 

Po tem potrójnym  morder- 
stwie, zbrodniarz  pośpieszył do 
prostytutki, by w jej ramionach 
zaspokoić swoją żądzę. 


| denastem wieku 


| łamały od wyszukanych potraw 


Zobaezywszy się z. panią Ma- | 


rą opowiedział jej o wszystkiem. | ciowego Sezamu nie trudno. 


Nr. 20, rozumie się, że w żółtym. | 


W roku 1440 za te okru- | 


Hassi zabił następnie Swego | 


ojca parę byków wwchlewie, i 
wtedy dopiero nastąpiła zaspoko- 
jenie 1 przesyt. i 
Takich okrucieństw było i jest 
na świecie moc, lecz ci 0 któ- 
rych opisałem są przedstawicieła- 
mi okrucieństwa przeszłości, któ- 
rzy.posiadali rozpętane zmysły i 


ED 


| fantastycznym kształtom przy- 


' Piata gładka suknia, białe poń- 


ii eleganckiej 


Lazurowa wyspa 


r 
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występku. 


Dziewczęta z kamienia. — Oczy chłopca. — Taniec 
nimf i efebów. 


Capri, w październiku. 


Caprit To słowo kryje w su- 
bie lazur i słońce, ukochanie 
barw przez malarzy całego Świa- 
ta, gamę natchnień poetów i ar- 
tystów. 

Wyspa ta na której już w je- 
cesarz rzymski 
Tyberjusz zbudował dwanaście 
pałaców, gdzie dzień i noc trwały 
uczty i zabawy, lało się wino, 


stoły, a 
nagie tancerki 
strojne w girlandy róż, tańcem 
swym. zabawiały i-podniecały pa- 
tryciuszy rzymskieh, bawiących 
stale u boku cesarza. 
Dziś Capri jest spokojniejsze, 
nie przestało jednak być cudow- 


wyspą rozkoszy! 
Poznać drogę do tego uczu- 


"Kto umie patrzeć i chce zna- 
leźć, łatwo ją odnajdzie. 

W  blaskach zachodzącego 
słońca idę wśród winnic i oliwek 
ku cudowi natury — skałom Fa- 
rzgłioni, eo podniosły się nagle 
z lazurowej głębi mórz i swemi 


kuwają oko i myśl. 
Idę ku „Punta Tragara* — 
ku platformie wykutej w skale, 
obróśniętej obecnie krwawym je- 
sienmym winogradem. 
Uliczka wije się, załamuje, 
to ukazując, to kryjąc skały Fa- 
raglionów. 
Nagle na skręcie widzę Sył- 
wetkę kobiecą. Zbliża się w mo- 
ją strong. 
Wysmukła, szczupła postać, 
czoszki na zgrabnych nóżkach. 
Zbliżamy się, zderzamy. Nie- 
znajoma moja — szczyt wdzięku 
prostoty, jest 0 
krók przede mną. Oczy moje za- 
mieniają się w hołd powłóczysty, 
pełen zachwytu i uwielbienia. 
Ale obok mnie przechodzi 
skała. ~ 
Ani jednego spojrzenia, u- 
śmiechu, para innych wzgardli- 
wych oczu. Konfuzja zupełna, 
Wtem na skręcie dostrzegam 
inną postać niewieścią. 
Po chwili powtarza się jed- 
nak ta sama scena. a 
Czy to klasztor? g te dzie 
wczęta z kamienia? Czy wykuł 
"je gemjalny rzeźbiarz z głazów 
cudnej wyspy? 
Myśl pędzi za myślą — nie 
mogę znaleźć istotnej przyczyny. 
Wtem uczuwam na sobie poj 
rzenie tak zabójcze aż rąk di 
spojrzenie, że aż mnie ciarki prze 


|. chodzą. 


— Para wielkich czarnych oczu, 
utkwiona jest we mnie, gibka 
młoda postać zalotnie przegina 
się, mijając mnie. 

Nic to, że oczy są głęboko i 
mocno podkolorowane, są pięk- 
ne i patrzą czule, ale o rozpaczy! 

to oczy młodego chłopca. 

Ma lat około 17, mija mnie, a 
kiedy jeszcze oszołomiony oglą- 
dam się, przystaje, uśmiech wy- 


kwita na jego wargach, czeka 
na coś. a 
Widząc mój brak decyzji, 


wzdycha i odchodzi. 


juź do „Punta 


Doszedłem 
Tragara*. ocieram pot z czoła, 


patrzę na lazur morza, na skały 


„Faragłionu* na słońce coraz 
krwawsze i chcę uporządkować 


swe myśli, 

Wtem z jakiejś bocznej ułicz- 
ki wysuwają się, przed chwilę 
spotkane, "piękne dziewczęta % 
kamienia i jakże są inne, 

Opasały się ramionami, usta; 
ich są pełne uśmiechu, oczy gra- 
ją życiem, nie nie pozostało z da- 
wnego mrozu. 

Nie zwracają na mnie uwagi, 
śmieją się, głaszczą po włosachy 
eałują jak siostry. 

Patrzę na nie, bo mimo wszy- 
stko, są one, piękne i pełne 
wdzięku i elegancji, 

Capri! i 

Wyspa dawno zmarłego cesa- 
rzą rzymskiego. , 

Wieczorem łagodna melodją 
wiolonczeli, sprowadza mnie do 
samotnej willi. `~ 

Zostaje przyjęty łaskawie do 
jej wnętrza. | 

Narzucają. na mnie jakieś dzi- 
wne swaty. 

Sala zaledwie oświetlona bła- 
do-lila lampami. s 

Powiewne postacie okryte ga 
zą-przesuwają się objęte wpół rr 
cichym melodyjnym tańcu. 

Młodzi „„sportsmeni* w grec- 
kich chlamidach tańczą ze sobą. 

Niema tu żadnych schimmy. 
i jazzbandów. 

Havmonja linji, ruchów i świa 
tła, rozkoszna dystynkcja cichej 
i łagodnej muzyki. 

Czasem jakaś para nimf zni- 
ka, czasami znika para efebów. 
Idę w stronę oddziełnych sal. 
Nimiy nie przeszkadzają efebom, 

efebi nimtom. ` 

Są w zupełnej zgodzie — obo 
jętni sobie — łączy ieh lokal. 
Dzieli wszystko inne, 

Jestem obey i sam.  Ną tax 
niec z nimfą miałbym ochotę, 
trzeba jednak myśl tą głęboko 
ukryć pod czaszką, bo bym z20- 
stał ukamienowany wzrokiem i 
wyrzucony za drzwi. Taniec z 
efebem mnie nie pociąga, 

Mija czas. 

Za oknami .szumi morze. 

Wiolonezelę zastąpiły skrzyp 
cę. 
Wychodzi z willi o świcie, ` 
Śłońce wstaje z za morza, 
świeże, wykąpaze, rozsłonecznia- 
jąc nowożytną wyspę występku 
a raczej wszelkich 

możliwych zkoczeń, 

Mijają mnie otulone, błado= 
szwedki, rumiane dunki, 
jak wycięte z kamei profile wło= 
szek, gibkie francuski, melancho= 
lijne lub jak sprężyny żywe ro: 
rios A 7 ahe 


włosże 


niemek, kilka angielskich miss, a 
nawet ,_Jna polka. 

Poznaję je mimo zmęczonych 
ruchóv . ] | 

Nimfy wraz z wschodem słoń 
ca biegną spać. i 

Pátrzę za niemi z żalem. Na 
efebów nie zwracam uwagi. toć * 
i oni obok mnie przechodzą. 


dą Jedar przyzwyczajenia 
stare, które lepiej kultywować 
nawet i na zd” żae" Capri. 
D. L. 


7 A 
W Afryce środkowej, nad Kon 
go, działa obecnie „czarny pro- 
tok“, murzyn, uczeń głośnego mi- 


Gzamy prorok. 


Afryka dla murzynów. 


wochwalczą i wierzą, 
ma własność czymienia się nie- 


” 


Murzyni oddają mu cześć bał. 
że prorok 


w swojej obecności, pizyczeme 0» binłn roznalofie dusze. | 


$ widzialnym i przemieniania na od 
WZEBTNU `i 


ległość prochu w karabinach eu- 
ropejskich na wodę. 


sjonarza Marca Garvey'a. 

|- -©zarny prorok głosi wśród 
ziomków hasło emancypacji z 
pod przemocy europejskiej. 


| — No, muliejsza, może: mię 
pan odprowadzi do domu. 

Baron z ukłonem przyjął pro- 
pozycję i tak umiejęwie zabawiał 


z ECH i 
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wionego, historja z jumprem... | 
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0WY Łódź, dnia 27-go października 1924 r. 
Podatków i Opłat Skarbowych ` 
w È „O D Z I. 


OŁ: 


R 


N-01 URZĄD SRAR 


Il-gi Urząd Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi, podaje niniej 
szem do ogólnej wiadomości, że na pokrycie zaległych podatków skarbowych 
odbędą się publiczne licytacje ruchomości, zajętych u niżej wyszczególnionych 
dłużników: 

dnia 5-go listopada 1924 r. między godz, 10 rano a 4 po południu: 


1. Zozujer i Rozćnbłum, Piotrkowska 88, 15 sztuk towaru damskiego 
półwełnianego. 

Frydberg, Koc i S-ka, Piotrkowska 90, 1 sztuka towaru wełnianego. 
Littauer Izydor, Piotrkowska 40, 40 swetrów wełnianych w różnych 
kolorach i kasa ogniotrwała. 

Ajzner M. i Zylbersztein J. M. Piotrkowska 64, 2 skrzynie przędzy 
wigonii. 

Brauner H. L., Piotrkowska 90, 2 sztuki towaru ubraniowego zimowego. 
Horowicz Salomon, Piotrkowska 76, 2 garnitury garnków aluminjowych, 
składających się z 6 sztuk, umywalka z emalji, 5 czajmików alumin., 
i 5 piecyków żelaznych. 

„oskowicz Abram Jakób, Piotrkowska 33, 70 mtr. towaru wełnianego, 
.40 mtr. towaru bawełnianego, schodki, bufet żółty, zwyczajne półki, 
> stół do towaru i kozetka ze stolikiem. 

wpodek Majer i O. Lifszyc, Zielona 11, żelazna kasa ogniotrwała. 
Krzysztof Hordaker i Eug. Miks, Piotrkowska 152, dębowe biurko, 
dębowy stół, 3 krzesła i fotel. 

Rajnhold Wagner, Zakątna 61, pianino. 

Warszawski i Pileer, Narutowicza 3, 9 sztuk towaru „Boston“, 10 sztuk 
towaru .„Imperial* i 10 sztuk towaru bawełnianego. 

Chaim Pinezewski, Skwerowa 5, 90 sztuk chustek wigoniowych, 12 koł- 
der wigoniowych i szafa do garderoby. 

Dawid Wittkind, Dzielna 47, fortepian. 

A. Tiefenbach, Wschodnia 74, 25 sztuk towąru bawełnianego. 
Hornstein Alter, Kilińskiego 61, kredens, otomana i lustro tremo. 
Strowajs L, Traugutta 14, 15 sztuk towaru wełnianego ubraniowego. 
Bornsztajn Izrael, PI. Wolności 3, urządzenie, 

B-cia Bornsztajn. i Grossman, Piotrkowska 5, 10 sztuk 'towaru. 

Kaczka, Opoczyński i Gutman, Piotrkowska 10, 100 kapeluszy damskich. 
M. Blumewicz i I. Wyrobnik, Konstantynowska 14, 1 szafa do rzeczy, 
1 stół i 4 krzesła. 

Ajlenberg Szmul, Kilińskiego 23, 1 kredens luksusowy, 1 kanapa kryta 
ceratą, lustro tremo, stół i maszyna do: szycia. 

Adelsztajn Rubin, Kilińskiego 235, krodens oszklony, zegar duży, kanapa, 
stół i 6 krzeseł. 


OM R WN 


23. Halbersztadt Dawid, Andrzeja 31, maszyna do pisania „Mercedes“, 4 role 
płyt gumowych. 

24, B-cia A. J. Gelade, Traugutta 5, 10 sztuk towaru wełnianego. 

25. Sochet Jakób, Piotrkowska 82, 25 sztuk towaru półwełnianego, 

26. Dymant Chaim Dawid, Kamienna 2, 12 maszyn do wyrobu "swetrów. 

27. Pelcman Lajb, Konstantynowska 42, 2 szafy do ubrań. 

28. Luboszycki B., Konstantynowska 46, kredens. 

29. Berger W., Pomorska 5, zegar ścienny. 


Zasekwestrowane ruchomości są do obejrzenia w dniu sprzedaży” u wymie- 
nionych dłużników, na miejscu licytacji, 


KIEROWNIK URZĘDU: 
(—) Podmunicki. 
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STENOTYPISTKA- 
MASZYNISTKA 


z kilkuletnią praktyką biurową 
|poszukuje posady. Oferty do „No- 
660 


| DZIS 
CAŁA POLSKA 


| win sub „Rere“. 


ROSETES 
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tygodnik ilusirowany 


Wszędzie do nabycia!! 
CAO ET TYUCUZOKDO MN ODRA WAZA D ZE Fo ABA 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ MULLUS. 


sumienną z dobremi referencjami przyj- 
| mę na stałe, zgłaszać się od 2-ej do 4-ej 
|po obiedzie, Łódź, ul. Juljusza 26, m. 56 
IB, Jasiński, 659 


Drukarnia Państwowa w Łodzi, 


LNY 


CIEPŁA 664 
zo 7 7 02 Jod 
RĘKAWICZKI 
pończochy skarpetki 


Poleca K. PETESILGE 
93 Piotrkowska 93 


Wojfczak Stefanja 


Rkuszetka 
Kasy Chorych m, kodzi 
ul. Łagiewnicka 25, 
m. 27 i 32. 554 
BOEETERIRSPE SERERE 


Starszy Felczer 


Józef Sault 


ŁÓDŹ, Wólczańska 88. 
SZEREGOWY PSB E | 


Ogłoszenia drobne. 


jpęlśentna panna 7- 
ukończonym kursem 
buchalterji, pisząca na 
maszynie poszukuje po- 
sady biurowej w miejscu 
Zgłoszenia pisemne do 
Administr. „Nowin“ pod 
„Rytynowana*. 651 


ZNAŁ dowód osa 
bisty, wydany przez 
gm. Wierzchy, pww. Sie- 
radzkiego, na imię Marji 
Woźniakowej, oraz me- 
trykę urodzenia, wyd. 
na imię Bolesława Woż- 
niaka. 520 


Kupujcie u firm | 


oyłaszających się 
w „NOWINĄCH”, 


"Nr. 106 - 


Miejski Kinemafogra: Oświafowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


mazzezam: 


Od poniedziałku, dnia 27-go października r. b. 


Trzej Muszkieterowie 


serja Vi i ostatnia 
według słynnej powieści Aleksandra Dumasa. 


Poczatek SRANSÓW: dia Gorostycij © godz. 6. 


e 
dla dorosłych o godz. 6.48 


SMAKOSZE! 


i5-ej popoł. 
i 8.45 wiecz, 
463 


Sprobujcie piwa 
z arcyksiążecego 


browaru w ŻYWCU, 


519 


Jasne: ZDROJ. Ciemne: MAREOWE. 
Specjalność: PORTER, aije 


Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53. 


ma Rn 


ielka okazja taniego 


kupna kapusty , pua. 


Śpieszcie się póki jest! Sprzedaż wprost od ogrodnika Jana 
Pawlickiego, Brzezińska 118, m. 2. 685 


POPR PTA POW | k 


W dużym wyborzę 


Eleganckie palfa damskie 


najnowsze fasony futrem 
ubierane do najdroższych 
od 44,— do I 


Garnitury 


125, 110, 75, 60, 48.— 
Spodnie kamgarnowe 
42 


Jesionki 


Palta zimowe 


Dziecinne 


Cudowne palta damskie. 
MODELE nadeszły. Ceny 


niskie. 


Szmechel i Rozner, 
Sp. 
Łódź, Piotrkowska 100 i filja 160. 


663 


Po cenach konkurencyjnych 


krzesła wyécielane 


kozetki, otomany z lustrami, gondolki, 
materace oraz różne nowości tapicerskie 


J. A. Wojciechowskiegó 


Nowomiejska 10. 


Reperacja i robota dekoracyjna wykony: 
wuje się akuratnie. 699 


męskie 


,32 48,— 
115, 95, 75, 52.— 
150, 120.— 


ltk 
PA 48,32, 28,— 


Poszukuje się 


NAUCZYCIELA 


do przerobienia materjału z 6-ciu od- 
działów. Zgłoszenia osobiste u Dy- 
rektora Drukarni Państwowej, Piotr- 
kowska 85, od godz. 4—5-ej po 
południu, 


Akc. 


621 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia - 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi riezawodny rezultat. 


Kto chce kupić — 


Kto chce coś sprzedać — | 
Kto chce zamienić — 


Kto szuka służby, lub robotników — 
Kto szuka pracy — 
Znajdzie to, co mu trzęba w naszych 


drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. 
3 grosze. 


Poszukujący pracy płacą tylko 
— Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, =———— 


Za Wydawnictwo „NOWINY*: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 


Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC. 


* 


Piotrkowska 85. Telefon 29. 


